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FatrzykowMki J., 193 Druga ui.

W Broklinie E. D.
Kornobis T., 159 5ta ul.

W Jersey City.
Jurkowski L., 454 Grove ul.

W Filadelfii Fa.
Pstrokoński, róg 5tej i Thompson ul.
Lipiński J., 104 N. 2ga ul.
Andrzej kowicz J., 60 Front ul.

W Pittsburuu Fa.
Rosiński J., L. B. Ilornstead Alleghany Co 

W Chicago III.
Kucera M., 186 W. 12ta ul.
M ajentki M., 
Drży mu la A., 
Pankowski E., 
Sowadzki, 449 
Koch Fr., 734

709 Milwaukee ave.
91 Canalport ave.
58 Liberty ul.
S. Desplain ul. 
W. 18ta ul.

Czachorowski L., 465 S. Halsted. 
Wlekliński J., 86 Canalport ave. 
Kowalski J. w South Chicago.

W Gitand Kapids Mieli.
Glówczyński M., 22 W. Bridge ui.

W Ł.ouisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan 

Portlund ave.
W South Bond lud.

Siwiński Bolesław.
W Bay City mich.

Prybeski W., 12 ulica, head of Washinton 
W Detroit midi.

Dembiński Jan, 474 OrLeans ul.
W Du Liii li: 

Ludwikowski K.
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Krause, nauczyciel, Franklin ul.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poaiafowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids min. 
Wainka Jan.

W Lemout III.
Szluchetka M. .

W Sand Beadi midi.

,»Caiość terytoryainu Polski i jedność 
naiodu** uznane zostały w artykułach o- 
statecznego aktu (Acte finał) z dnia 9go 
Czerwca 1814 r.

Angielski poseł Castlereagh w nocie 
z dnia 12 Stycznia 1815 roku pisał do po­
sła pruskiego, księciu Hardenbm-g: ....,, 
Przystając ostatecznie na rozbiór Polski, 
wypowiada przekonanie, iż tylko na 
trwałych i liberalnych zasadach, w for­
mie rządu odpowiedniej duchowi polskie­
mu, w granicach dawnej Polski, spokoj 
ność w Europie zabezpieczoną być może, 
ponieważ doświadczenie uczy, iż szczęś­
cie Polaków nie może być zapewnionym 
przez zniszczenie ich obyczajów, zwycza-

j Fryderyk IV pochwali! zr; uł Polaków 
upominających się o swoje .r«Aa w ro 
ku 1841. Zgromadzonyr Stanom na Sejm 
prowincyonalny odpowiedział, objaśnia­
jąc akta traktatu Wiec ^kie^o i ; Mez 
wę 15 Maja 1815 roku, że narodowości 
polskiej przyrzeczone zostały tylko „u- 
względnienie i opieka**. Ponieważ te na—

jów, języka Nap różno — mówi on
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(pDziejów Polski
Walk o Niepodległość.

Przedstawi!
Stefan Buszczyliski-

CZĘŚĆ III.

Tradycyje polskie. — Bliższe przy­
czyny powstania 1830go roku. — 
Postępowanie zaborczych rządów po
upadku Listopadowego powstania.

(Ciąg dalszy).

Może żadne państwo w 
lej ludzkości nie było tak

dziejach ca- 
oszukiwanem

Jak Polska. To należy do przyczyn wy- 
^ołujących spiski i powstania. Nie jest

maturze ludzkiej wytrzymać takie cier- 
U K 8P sobów, jakiemi starano się 
kie wT1'®’10- ^‘drzeba zatem wszeh

pXw7idótal‘łe z p8ychoogi 

W aktach Kf^0'8'
„ealoiź Polski i Wiedeńskiego
?».“ jako fakt P°l8kie'
zasadzie. Tą za8a(la "z"«ne są w 
artykułach, miwl,v ■ °n“ ” ”,el“W™ i nas^S artykule

■ty Rosyąa Prusami Pom"’
““) 1815roku,“ w ' J,aJa(21 Kwiet- 
mowa o Pokon , torych zamsze jest 
niu „na całym jJ° 1“2, w wyraże- 
28 tegoż TraLt oh«zarze/‘ Artykuł 

częściach dawno; p 1 f- wszystkich 
Wcel° Podniesienia’ ; ’
^^szkańców ' J‘zemysł°w^ jej 
ci> obie wysokie iV"n" r"a n“ pornyślnoś* 
Mauowiły ahv • n '^^'d^ce strony po- 
^oCzyy’n P0<lać W wątpliwość
pledzie 1 °Jc°W8kich 

bierni prowiner 
Qaibardziej
PLdówu n’e°gra»>czonej

w ty rn
na przysz®

"szy-
zamiany 

wszelkich

dalej — usiłowano zatrzeć w pamięci 
Polaków dawne ich istnienie polityczne i 
ich mowę przez wprowadzenie ustaw, któ* 
re były obce ich zwyczajom i zasadom/* 
Książe Hardenberg w odpowiedzi z dnia 
30 Stycznia tegoż roku w skutek rożka 
zu króla oznajmił, iż „zasady Jego E- 
kscelencyi posła angielskiego z uczuciem 
i przekonaniem monarchy jego najzupeł­
niej się zgadzają.

Podczas Kongresu Wiedeńskiego 
wszystkie kraje, składające niegdyś W. 
Księztwo Litewskie (Litwa, Żmudź, Bia­
ła Ruś, Ukraina, Podole, Wołyń itd.) 
nazywały się ofieyalnie „prowincyjami 
polskiemi** albo „częściami dawnej Pol­
ski/* Tak odzywał się o nich sam ce­
sarz Aleksander przy nadaniu konstytucyi 
Królestwu Kongresowemu. Później za= 
częto je nazywać „zabranemi.** Za cesa­
rza Mikołaja wprowadził rząd moskiew­
ski wyraz „prisojedinennyja zemli“ (przy 
łączone) do carstwa moskiewskiego. Na­
reszcie tenże cesarz wynalazł jeszcze je­
den wyraz. Kazał prowincyje polskie (li­
tewsko ruskie) nazywać „wozwraszczon- 
nyja“ (przywrócone, napowrót odebrane) 
na tej zasadzie, że przed tysiącem lat 
zostały najechane przez Skandynawo-Ru- 
sów, którzy sobie tron na słowiańskich 
ziemiach przywłaszczyli, choć ich na po­
czątku XIV wieku wypędził Gedymin, 
witany przez lud jako wybawiciel. Po­
dobnież królowie pruscy zabrane przez 
nich kraje nazywali „polskiemi posiadło* 
ściami**. W odezwie do mieszkańców W. 
Księztwa Poznańskiego z dnia 15 Maja 
1815 roku król przyrzekł tej części Pol­
ski osobną administracyją narodową pod 
zarządem namiestnika Polaka. Tegoż 
dnia ustanowioną była przez rząd norma 
przysięgi, w której są wyrazy: „Część 
Polski, należącej do króla pruskiego, u- 
znaję za moją Ojczyznę, której przeciw 
przemocy krwią własną bronić jestem go­
tów/*

W tymże dniu król Fryderyk Wil­
helm część kraju przyłączonego do ber­
ła pruskiego nazywa „polskiemi posia 
dłościami**, do których wyraźnie zalicza 
miasto Toruń z okręgiem. (Patent oku­
pacyjny.)

W odezwie do mieszkańców W. Ks. 
Poznańskiego król tak się wyraził: „1 
wy macio Ojczyznę, a wraz z nią dowód 
mego uszanowania za miłość i przywią­
zanie do niej/* Więc miłość Ojczyzny i 
obowiązek bronienia jej przeciw prze­
mocy „legalnie** były przez króla za­
twierdzone !...

Dalej czytamy: „Religia wasza bę­
dzie utrzymaną. Język wasz obok nie­
mieckiego we wszystkich publicznych po­
stępowaniach ma być używany. Każdy 
Polak ma mieć wedle zdolności przystęp 
do publicznych urzędów/*

W roku 1818 trzy państwa zabor­
cze aktem spólnym uzupełniły statut,( 
mający zapewnić liberalne instytucye, 
handel i tym podobnie mieszkańcom da­
wnej Polski z roku 1772 dozwolone.

Następnie wszystkie te akta zostały 
zmienione lub całkiem zniesione w spo- 
s6b oburzający. Konstytucyja przyrze­
czona za cztery miesiące nadaną została 

w 32 lat! . . . ,
Od roku 1820go, podobnież jak we 

w,nikiel, częściach Polaki, rozciągnię­
to nad zaborem pruskim prześladowanie 
coraz groźniejsze. Polacy, walcząc z rzą- 
lem przypominali nadane prawa > za- 
p„y,ięleni. królów, lecz napróino. Królj

wet przyrzeczenia nie były spełnione 
przez lat dwadzieścia sześć, dli pokrycia 
tej dyplomacyi i dla uspokojenia Polaków 
pochlebiano narodowi, wynosząc jego 
cnoty: „chwalebną miłość języka, oby= 
czajów i wspomnień historycznych,“ a 
przyrzekając znowu „poszanowanie nale­
żnych mu praw i opiekę.“ Konstytucyje 
zaś zmieniano co lat kilka.

Przy rozbiorze Polski nie bjło pra­
wie Niemców w W. Ks. Poznańskiem. 
Odtąd taka ib ść kolonistów przybyła do 
tej ziemi, że już w r. 1828 trzecią część 
ludności składali Niemcy, a w trzy ćwier 
ci wieku Prusacy rozmaitemi sp >sobami 
wyniszczyli więcej jak dwie trzecio zawo­
jowanego narodu, któremu sami królowie 
zapewnili opiekę i bezpieczeństwo. To 
wyniszczenie nastąpiło w skutek religij 
nych utrapień, wprowadzaniem prawa o 
mieszanych małżeństwach, zmianą naz­
wisk polskich na niemieckie, powolnem 
systematycznem tłumieniem języka, na­
reszcie doprowadzeniem do ostatniej nę­
dzy mieszkańców polskiego poohednenia . 
za pomocą podatków, szczególnych o '

od jen. k 1 
rata Kmaziewicz; 
innych.

onem zostało księciu 
i mu w r. 1883cim.

innych komitetów 
i a dr. dze dyploma- 

najczynniej prowa* 
n- Adam Czartoryski 
i ką w Paryżu, ist- 

ku powstania t. j.
złożoną z jene- 

hr. Ludwika Platera i

zMawdo s^ zr»«zu, że gabinety eu­
ropejskie prźejęte ' były sprawą Polski. 
Książe Talleyrand i lord Palmerston o- 
kazywali wiele sympatyi dla uciśnionych, 
łudzili obietnicami, utr ymywali część 
emigracyi „(dyplomatycznej,“ a pomimo 
to ufającej dyplomatom w oczekiwaniu 
jakiejś pomocy, tak zwanej „interwen- 
cyi.“

W roku 1832gim król belgijski Leo­
pold udawał, że chce utworzj ć w Belgii 
liczny oddział, złożony z samych Pola- 

•ków. P<seł belgijski okazywał księciu 
Czartoryskiemu list króla, w którym 
przedstawiał potrzebę zebrania kilku ty­
sięcy piechoty polskiej, 2000 kawalerzy- 
stów i 600 artylerzystów pod dowództ­
wem polskich jenerałów. Książe urado­
wany tem prosił jenerała Bema, aby się 
zajął utworzeniem polskich legionów w 
Belgii. Lecz ten 'projekt, podobnież jak 
wiele innych ów tworzenia legio­
nów w Turcy i, w Grecy i a nawet w Al.
gierze i w Ameryce, spełzł na niczem. 
Wszystkie zabiegi księcia Czartoryskiego, 
czynione w tym celu, rozbiły się o nie- 
przełamane trudności.

Tymczasem te usiłowania znajdowa­
ły odgłos w Polsce; podtrzymywały du-

płat i większych poborów wojskowych.
W prowincyjach pod pruskim zabo= 

rem może najmniej przelano polskiej 
krwi, ale najwięcej wytępiono polską na­
rodowość zimną, nieubłaganą cierpliwoś 
cią wyższych urzędników i niesłychaną 
samowolą urzędników niższych. W uży­
waniu przemocy siły materyalnej..........  
zawsze dorównywali barbarzyństwu mo­
skali, w przekręcaniu praw i hytrości prze­
wyższyli ich. Policy ja spiskowała przez 
1 it kilka przeciw spokojnym mieszkań* 
com, aby ich podrobionemi dokumentami 
oskarżyć o rewolucyjne zamiary, albo wy- । — .............
wołać zaburzenie. Stawny spisek laki wy l Mra w razie wybuchu powszechnego, in-

cha
czy:

ży wiały nadzieję wyzwolenia Oj- 
. Wszelako w emigracyi jedni nie

ufając dyplomatycznym obietnicom dzia­
łali na swoją rękę, pewni, iż zdołają 
znowu wywołać w kraju powstanie, dru-

wierzy możliwość ludowego
zbrojnego ruchu w całej Polsce, licząc na 
„interwencyją** mocarstw, „przyjaznych**

rosyi ster spraw publi znych objęła dzi- okrzyk takiej grozy i takiego współczu- skiem społeczeństwem’ wre w Warszawie 
s ejsza trójka Tołstoj, Pobiedonoscew i cia, że nawet car samodzierżca chwilo- nieustanna potajemna wojna. Stare sprze- 
Katkow. Dziennikarstwo rosyjskie dziś ( wo wobec tego cofnąć się musiał, nie ' czności nie. straciły nic ze swej szorstko- 
bardziej niż kiedykolwiek występuje z fa-. zrzekając się odwetu. Odwet ten nastąpił ści i goryczy. Starorosyjski żywioł wi- 
natyczną przeciw Polsce nienawiścią. A straszny ’ ‘ . l - - - - -
dla czego? Nie zmieniło się nic w Pol­
sce — spisków nie ma — o powstaniu 
nikt nie myśli — praca i tylko praca, 
jest hasłem całego kraju, tak jak było 
przed laty. Ale z góry zawiał wiatr dla 
nas gorszy niż wprzódy, więc usłużne 
dziennikarstwo prześciga się w nienawiś­
ci ku Polakom, a nieliczne niezawisłe — 
milczy, bo musi. Co do Polaków zaś, to 
wiadomo powszechnie, że z małemi wy­
jątkami wszelkie propozj cyje „prymire- 
nia“ przyjmowali ze spokojnem wyczeki­
waniem faktów, któreby tym zalecankom 
odpowiadały, ale o zlaniu się (Verschmel- 
zung powiada National Ztng.) nawet naj­
gorętsi w Polsce z * olennicy zgody czy
ugody nie ważyli się wspominać. Więc 
już na pierwszym kroku spotykamy się 
z zupełnie mylnemi twierdzeniami.

Otóż — czytamy dalej — te wszyst­
kie frazesy o zgodzie rychło ustępują 
miejsca dawnym, nie wyrównanym sprze­
cznościom. „Raz spostrzegają Rosyanie, 
że ich urzędnicy a nawet oficerowie w 
miastach polskich nie mogą się oprzeć 
urokowi i fantastyczności (?) polskiej na­
tury, i z zaciętych Rosyan stają sią ma 
rzycrełami polskości — to znowu Polacy 
użalają się na zarządzenia rosyjskiego 
rządu, zmierzające do ucisku ich kościo­
ła, szkoły i języka. Z gorzką ironiją od­
krywają Polacy sprzeczność, jaka panuje 
między czynami a mowami rzeczników 
slawizmu: podczas gdy się ci sławofile en- 
tuzyazmują dla wielkiego sławiańskiego 
państwa prz) szłości i światowej misj;i Sła-
wian, usiłują równocześnie zniszczyć 
dynę sławiańskie plemię, tworzące 
most między ich barbarzyństwem a 
ropejską kulturą/*

je- 
po- 
eu-

przez brankę.
prowokowaniu powstania j cizi w Polakach i ich kościele wysunięty

„Aleksander III — powiada dalej 
,,Nat. Ztng.“ — dalekim jest od libe­
ralnych poglądów ojca. W jego otocze­
niu, w nieudolnych krokach jego rządu, 
występuje na jaw jednostronny rosyjski 
żywioł z surowością i stonowczością, któ-

posterunek zachodniej cywilizacyi, który 
musi być zniesiony, jeżeli ma być zało­
żona sławiańska jedność i sławiańskie 
powszechne państwo, polskość zaś walczy 
o swój narodowy, religijny i językowy 
byt i nie myśli o tem, żeby się dla sła-
wiańskiego ideału dobrowolnie miała po­

ra Polakom już dla samego ich usposo- święcąc. Jakkolwiek rzecz się miała z
bienia, wszelkie zbliżenia uniemożliwia/* 
Po tej niezaprzeczonej prawdzie następu­
je bajanie na temat arystokratycznego u- 
sposobienia Polaków, a demokratyczne­
go kierunku Rosyan — przy czem jed­
nak autor nie może zaprzeczyć, że to 
,,r syjskie demokratyczne uczucie równo­
ści przez wieki całe aż do naszych cza­
sów objawia się tylko we wspólnem pod­
daniu pod cara/* Otóż tutaj jest najważ­
niejszy punkt, nad którym autor artyku-

kryty został przez Władysława Niegole 
wskiego w roku 1860. Hojm. Flotwell, 
Puttkammer, Baerensprug, Post, Schlei- 
niz i im podobni są hańbą dziejów zaró­
wno jak pruskiego społeczeństwa. Ton 
systemat zasadę kłamstwu i chłodnej czel­
ności doprowadził do najwyższego stop­
nia udoskonalenia. Systemat tu wystawio­
ny określić można w kilku stówach: naj­
straszniejsza samowola w formie legal­
ności.

XIV.
Patryjotyczne Stowarzyszenia e- 
migrantów polskich po upadku

Listopadowego powstania.
Po upadku powstania roku 1831go, 

w którem wzięła udział szlachta ze wszy­
stkich trzech zaborów, cała Polska przy­
gnieciona straszliwym dociskiem, wpadła, 
można powiedzieć, w sen letargiczny. 
Zupełnie obezwładniona, działać nic mo 
gła. Dla myśli nawet wszelkie drogi by­
ły przecięte, każda niemal książka, dru­
kowana „za granicą, chociażby nawet 
żadnych politycznych zasad nie zawiera­
ła, uważaną była za „corpus delicti** do 
kryminalnego proces -, zarówno pod pru­
skim i austryjackim, jak pod moskiews­
kim rządem. Stosunki z emigrantami' 
polskimi należały do przestępstw polity­
cznych. Nieraz zaliczano je do „zbrodni
stanu.** •

Wtedy to tylko emigracya polska

ni zaś oczekiwali pomyślnych wypadków, 
widząc sprzysiężenie wszystkich dworó.v 
przeciw Polsce, i ograniczali się utrzy­
mywaniem żywotności w narodzie.

W roku 1833cim wysłano z Paryża
emisaryjuszów do Warszawy. Odkryto 
ich i rozstrzelano.

Tegoż roku wyprawiono do Polski 
ludzi pełnych energii, lecz nie obezna­
nych z miejscowemi stosunkami, w celu 
rozpoczęcia partyzanckiej wojny w pro- 
wincyach pod zaborem moskiewskim. 
Wyprawa nie udała się. Artura Zawiszę 
powieszono dnia 14go Listopada.

Prześladowanie ze strony moskiews­
kiej zwiększyło się, lecz zamiast osłabie­
nia ducha, jątrzyło świeże rany. Nowe o- 
fiary rozbudzały chęć zemsty.

Na domiar rząd austryjacki dnia 22 
Listopada 1833 roku emigracyją, bawią­
cą w Galicyi wysłał do Ameryki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Rosyjsko-polskie stosunki.
Pod tym tytułem zamieszcza liberal­

na berlińska „National Ztng.“ ciekawy 
artykuł, na który zwracamy uwagę głów­
nie z powodu, że dowodzi on jaskrawo, 
jak mylne panuje za granicą zapatrywa­
nie na nasze sprawy i stosunki. Artykuł 
ten wyjątkowo nie jest natchniony tą nie­
nawiścią, jaką zionie ku nam taka „N. fr. 
Presse,** jaka przebija się z każdego sło-

,Ha pracować dla Ojczyzny i gorliwie wa Bismarka o Polsce i Polakach, jakiej 
zresztą i „National Ztng “ zbyt częstomog— r . . v

jej losom była zajęta. Nieszczęściem, 
stronnu t a, częstokroć niezgodne z sobą, 
jednego kieiunku w działaniu nie wj ro­
biły; ale wszystkie ożywione były jedną 
myślą: odzyskania niepodległości Pol-

zbyt często
dawała wyraz. Tym razem sili się organ 
niemiecki na pewną przedmiotowość — 
ale mu się to tylko w części udaje. Przy- 
znaje wprawdzie wyższość cywilizacyjną 
Polaków nad Rosyją, ale nie umie wy­
prowadzić ztąd koniecznej, logicznej kon- 
sekwencyi, i z pewnem amatorstwem za- 
daje nam uboczne cięcia, dowodzące tyl- 
k0 _  braku poczucia sprawiedliwości.

Autor artykułu wychodzi z założe-

Znowu — niedokładności. Nietylko 
ucisk kościoła, szkoły i języka jest powo­
dem skarg Polaków — ale ucisk wszyst­
kiego, co brak cienia jakiejkolwiek swo­
body, ale poniżenie w nas już nawet lu­
dzkiej godności, ze strony nasyłanych do 
Polski zbirów bez sumienia i bez inteli- 
gencyi, ale zasiewanie wśród społeczeń­
stwa polskiego zgnilizny moralnej, która 
cały rosyjski organizm rządowy przenika, 
ale podburzanie jednych klas społeczeń­
stwa przeciwko drugim, ale polityka 
wprost eksterminacyjna, wobec której naj­
lepsze siły narodu marnieją w odpornej 
walce. Te są powody naszych — nie 
skarg, bo skarżyć się nie mamy przed 
kim — ale naszych protestów, naszego 
odpornego stanowiska i skupienia wszel­
kich sił w obronnej walce dla ratowania 
samego bytu narodowego i ludzkiego. Z 
walki lej dotychczas wychodzimy zwy­
cięsko o tyle, żo żyjemy, że ani moral- 
nem samobójstwem kończyć nie myślimy, 
ani nie oddajemy duchu pod obuchem 
wroga. I to jest powód główny wzrasta­
jącej w Rosyi nienawiści przeciw nam, 
to poczucie i( h bezsilności a naszej siły 
— nie zaś odosobnione wypadki, że ten 
lub ó ‘ urzędnik czy oficer z Rosyjanina 
stał się Polakiem.

Autor zapytuje „czy te sprzeczności 
pogodzić się dadzą ? i czy wogóle w cza= 
sie, dającym się dzisiaj przewidzieć, mo- 
żliwem jest zbratanie i zlanie Rosyan i 
Polaków na zasadzie idealnego, wszyst­
kie sławiańskie narody obejmującego pań­
stwa albo związku narodów ?“ Odpowia­
da na to krótkiem streszczeniem polsko- 
rosyjskich stosunków od r. 1831 — aż do 
dzisiejszego panowania Aleksandra Ulgo 
— przyczem jak wszystkim prawie pu­
blicystom nieznającym dokładnie na­
szych dziejów wydarza mu się po­
pełnić t«n błąd kardynalny, iż zabitego 
przez własnych poddanych i rodaków A-

łu zbyt łatwo się prześlizgnął. Despo­
tyzm caratu i tradycyjne niewolnicze u 
sp sobienie jego poddanych, nigdy się 
nie zgodzi z polskim duchem wolności. 
Walczymy o naszą narodowość, a jed- 
nem z głównych jej znamion jest duch 
swobody. Carat zgnębią naszą narodo­
wość i chce ją ^wytępić, bo wie dosko­
nale, że na naszym pniu narodowym je­
go despotyczny system nigdy się nie 
przyjmje. Żeby zaś ten swój cel tem pe­
wniej osiągnąć wmawia w s < oich nie­
wolników, że Polacy’ są wrogami narodu 
rosyjskiego i w ten sposób rozbudza w 
nich fanatyczną ku Polakom nienawiść. 
Tu więc walczy nietylko rząd obcy z u- 
jarzmionym narodem — tu walczą dwie 
idee, despotyzmu a wolności, dwa prądy, 
z których jeden razwijał się zgodnie z po­
chodem europejskiej cywilizacyi, a drugi 
blichtrami tej cywilizacyi pokrywał wsho- 
dnie niewolnictwo i despotyzm. I póki 
niemieccy7 liberali byli prawdziwymi li­
berałami — poty rozumieli to doskona­
le....

„W zachodniej cywilizacyi — powia­
da autor dalej — w poczuciu swego zwią­
zku z powszechną cywilizacyją, w duchu 
inicyatywy i polocie swego charakteru, 
czuje się Polak wyższym nad ciężkiego 
— zawsze pomimo wszelkich oswobo­
dzeń, do gleby przykutego Rosyanina. Z 
niechęcią widzi on swoim panem czło­
wieka, w jego przekonaniu gorszego, któ­
ry tylko w masie coś znaczy. Przybywa 
do tego okoliczność,, że wielka część je- i 
go rodaków w Poznańskiem i Galicyi u- 
żywa takiej swobody i politycznego wpły­
wu, że mu przez to podwójnie ich brak i 
jest dotkliwym/* <

Co do Poznańskiego — to już stano- < 
wczo veto założyć musimy! Mają tam i 
Polacy pewną swobodę, ale tylko swo­
bodę protestu i częściowej obrony przed < 
zamachami rządu a niestety i narodu nie­
mieckiego na polską narodowość. Ale i 
tu — jak w Rosyi — zmuszono nas do 
zużywania najlepszych sił w obronnej, 
odpornej akcyi, skierowanej ku ratowa­
niu swego bytu narodowego, i tu jak 
tam szkoła ma być narzędziem wynaro­
dowienia, język polski jest wyrzucony z 
życia publicznego, a każdy Polak, dla 
tego tylko, że jest Polakiem, jest z gó­
ry ,,podejrzany.“ Lux nie lepszy od A- 
puchtina — a rozporządzenia dekretujące, 
iż polskie dzieci są niemieckiemi dziećmi, 
nie są ani na włos mniej barbarzyńskie 
od eksterminacyjnych rozporządzeń ro­
syjskich. Wi;c los Polaków w Poznań­
skiem z pewnością nie budzi zazdrości u 
Polaków w Królestwie. Smutne to i upa- 
karzające, ale ... dla Niemców.

„Polacy nigdy nie mogą się spodzie­
wać — powiada „Nat. Ztng.“ dalej — 
że w jakimś rosyjskim sejmie grać będą

konspiracyją Bardowskiego, czy ją Rosy- 
janie czy Polacy uknuli (więc „Nat Zt.“ 
jeszcze tego nie wie ?) — ostatecznie za­
ostrzy ona tylko nienawiść i nieprzyjaźń 
między panującym a ujarzmionym. 
Właśnie sprzeczność między Polakiem a 
Rosjaninem, do której przj łączyłaby się 
niechęć Niemców i Inflantczyków ku cen­
tralnemu rządowi, i nieprzyjaźń sekt ro­
syjskich ku prawosławnym rządom koś­
cielnym — odejmuje wszelką nadzieję co 
do planu rosyjskiego zgromadzenia nota­
blów — a wszakże Sejm, choćby tylko 
polski, byłby pierwszym warunkiem zbli­
żenia się, jaki by Polacy Rosyi posta­
wili/*

Oto treść tego artykułu. Jest on cha­
rakterystycznym z jednego zwłaszcza 
względu, k^ór^gc*^,' toku ftaszych uwag 
podnieść nie mieliśmy sposobności. Ta
staranność pewna, z jaką autor sili się' 
na udowodnienie, że między Polską a 
Rosyją jest taka przepaść, iż jej niczem 
wypełnić, ani nawet mostu przez nią rzu­
cie nie można, to wyszukiwanie wszel­
kich możliwych co do tego argumentów 
i motywów — jest w ustach niemieckie­
go publicysty bardzo charakterystyczne.

Przebija z tego wszystkiego radość 
— nieco przedwczesna. Polsko rosyjska 
nieprzyjaźń, to — jak powiedzieliśmy — 
walka dwóch idei: zachodniej cywiliza- 
cj i i ducha swobody z wschodnim despo­
tyzmem. Zwycięstwo pierwszej, czy to 
przez zupełną niepodległość Polski, czy 
przez nadanie jej pełnej narodowej i po­
litycznej swobody w związku z odrodzo­
ną Rosyją, nie może być nigdy niebez- 
piecznem dla Niemiec, w ich własnych 
nurodowych granicach. Zwycięstwo dru­
giej idei, zwycięstwo wschodniego despo­
tyzmu przez zupełną zagładę Polski, to 
rozlanie się pierwotnych, drzemiących 
jeszcze w Rosyi i nie wyzyskanych dotąd 
sił po za brzegi Słowiańszczyzny nawet. 
I wtedy dopiero zapóźno dowiedziałaby 
się dumna Germania, a za nią i Euro­
pa, co znaczy wytępienie narodu, który 
umiał nietylko przejmować w siebie i na 
swój sposób rozwijać wszelkie cywiliza­
cyjne nabytki, ale też umiał bronić ich 
od powodzi wschodniej nawet wtedy, 
gdv już państwem być przestał. Radzi- 
byśmy się dowiedzieli, którego z tych je­
dynie możliwych sposobów rozwiązania 
wiekowej walki polsko-rosyjskiej Niemcy
pragną ?

,Nowa Reforma/*

Wprędce po ustąpieniu wojsk pol­
skich w skutek wzięcia Warszawy zawią­
zał się w Parjżu dnia 6go Listopada 
1831 roku Komitet tymczasowy pod prze 
wodnictwem Bonawentury Niemojowskie- 
ao, jednego z członków Rządu narodowe­
go. Następnie Lelewel założył komitet 
8go Grudnia tegoż roku. W tymże cza­
sie utworzyło się „Towarzystwo litewskie 
i ziem ruskich, a roku 1732go kasztelan . 
hrabia Ludwik Plater zawiązał „Towarzy- Kie projekta „piyimienia 
Siwo literackie polskie,“ którego prze- nie ze strony rosyjskiej od c iwih, g y W

nia, wręcz z faktami sprzecznego, jakoby 
„od kilku miesięcy zarówno rosyjskie 
jak i polskie pisma rozwodziły się nad 
możnością pogodzenia i zlania obu po­
krewnych ludów.“ Tak nie jest. Wszel- 

ucichły zupeł-

leksandra II uważa jako „liberalnego taką rolę, jaką odgrywają w Berlinie iloks^ndrft uważa juko jjnoeraiiiego w i

władcę/* Zapomina, że do oswobodzę-; Wiedniu — i nigdy R< syjanie nie po- 
nia włościan pier vszy impult wyszedł cd ' zwoliliby im na takie mowy, jakie Nie- 
szlachty polskiej na Litwie — zapomina, ’ mcy co najwyżej ostrą odpowiedzią zwal­
że chwilowe ustępstwa poczynione przez1 czają/* Czy tylko ostrą odpowiedzią? 
cara Aleksandra II na rzecz języka pols- j Czy nieprzyjaźń Niemców ku nam ni- 
kiega i jakiej takiej autonomii, dokonane czem innem się nie objawia?
były pod wpływem strachu, kiedy lud-1 „Jak przed trzydziestu laty Austry- 
ność Warszawy zajęła tak inponującą po- jacy we Włoszech, tak teraz stoją w Pol- 
stawę, że władza prawie wypadła z rąk sce Rosyanie: garnizon na stopie wojen- 
rosyjskim organom, i kiedy wypadki nej w kraju nieprzyjacielskim..... Między 
warszawskie wywołały w całej Europie reprezentantami rosyjskiej władzy a pol-

Nowy sposób gnębienia 
księży w Rosyi.

Dzienniki rosyjskie donoszą sucho i 
zwięźle o nowym środku prześladowania 
katolickiego duchowieństwa w caracie, 
wymyślonym przez wszechwładnego wro­
ga Polaków, ministra spraw wewnętrz­
nych Tołstoja.

Treść doniesienia brzmi: „Doszło do 
wiadomości ministerstwa, że księża ka­
toliccy znajdujący się na wygnaniu i na 
mocy manifestu z 13 Maja 1876 r. zwol­
nieni z pod nadzoru policyi, nieprawnie 
używani są przez dziekanów i probosz­
czów do spełniania posług religijnych, 
co sprzeciwia się woli cara, wyrażonej w 
ukazie, która uwalnia w prawdzie księży 
z pod nadzoru policyi, lecz z zastrzeże­
niem wstępowania do służby państwowej
lub publicznej, a tem samem, wzbrania
im spełniać funkcyje religijne.'
wniosek ministra Tołstoja, kolegium du­
chowne wydaje dla biskupów katolickich, 
w których dyecezyach znajdują się wy­
gnani księża, takie rozporządzenie: Wkła­
da się obowiązek na biskupów, ażeby 
księża zostający7 na wygnaniu, pod ich 
osobistą odpowiedzialnością, nie wypeł­
niali żadnych funkcyj religijnych. Prze-



< iw temu drakońskiemu rozporządzeniu, 
w którem największa zawziętość Tołstoja 
występuje bez osłonek, miał podobno wy­
stąpić katolicki arcybiskup, metropolita 
Gintowt. w Audencyi u cara a nawet u 
Tołstoja, z którem chciał się porozumieć, 
odmówiono mu, a wobec tego zdaje się, 
że rozporządzenie nie da się zmienić lub 
złagodzić-

pondencyę z komitetem rosyjskim rewo-' dowani po 2 ruble 50 kop. na osobę i na dla piaw majowych b\ 
lucyjnym i pieczęć, oraz nominacyę na tem koniec. Ilość szkód oznacza „Dnie- miesięczne więzienie ilucyjnym i pieczęć, oraz nominacyę na
.priedsiedatela addelenia ispołnitielnawo I wnik“ na 3.900.000 rubli. Zaufany cara 

1—:—.— immitntn naratwa ' ^urow i za trzj’ tyg< dnie nie ukończy o-rewolucionnawo komitetu carstwa polska-

Pożar zbrojowni.
Jedna z najpiękniejszych zbrojowni 

w świecie, sławna ,,armerya“ w Madry­
cie w Hiszpanii, zgorzała. Obejmowała 
ona zbroje cesarzy i królów tak delikat­
nej i pięknej roboty, jak je kiedykol­
wiek ręka ludzka zrobić zdołała. Pomię­
dzy zbrojami w środku wielkiej sali świe­
ciły przedewśzystkiem zbroje Karola V., 
Fiiipa II., Krzysztofa Kolumba z pięk- 
nemi srebrem i złotem wykładanemi o- 
zdobami. Pomiędzy temi figury artysty­
czne Indyan, Afrykanów, Chińczyków z 
piórami i łukami, obok w złoto i srebio
odzianych Mandarynów. Nad ścianami
zbroje margrabiego Peccary, poety Gar- 
cilaso de la Yega i margrabiego Santa 
Cruz wśród zawieszonych sztandarów a- 
rabskich, perskich i maurytańskich. Mie­
cze starych rycerzy i książąt zachowane 
były w osobnych szafach ze szkła, naj­
sławniejsze z nich były kiedyś własnoś­
cią księcia Conde, Izabeli Katolickiej, 
Filipa II., Ferdynanda Corteza, hr. Oli- 
varez, Jana Austryjackiego i Cyda. Znaj 
dował się tam tamże i hełm ostatniego 
króla maurytańskiego w Granadzie Boab- 
dila, puklerz Franciszka I., krzesło poło­
wę Karola V. Osobne miejsce zajmowa­
ły trofea zwycięztw nad Turkami, ubiory 
Ali paszy, który zginął pod Lepanto i

wo.“
Wedle orzeczenia ekspertów, znale­

ziony dynamit jest wystarczającym do 
wysadzenia 30 domów.

Zamiarem spisku, na czele którego 
stał Bardowski, było wysadzenie pałacu 
Łazienkowskiego lub Belwederskiego lub 
miejscowości, w którejby się car znajdo­
wał w czasie przejazdu swego przez Kró­
lestwo polskie.

Oprócz dwóch pisarzy, wolnonajem- 
nych, których Bardowski sprowadził z 
Rosyi, a którzy głównie zwrócili na sie­
bie uwagę żadnarmeryi, uwięziony jest 
Popławski, współpracownik jednego z tu­
tejszych pism postępowych, człowiek mło 
dy, ożeniony niedawno, i niejaki Kohn 
ze sfery handlowej. Co do tych obu po 
dobno zachodzi jskaś pomyłka, wątpią 
bowiem ogólnie, aby w tego rodzaju 
czynności wdawać się mogli.

Dalej aresztowano dwóch Krzywó- 
błockich, z których jednego zaraz na wol­
ność wypuszczono. Ośmiu studentów i 
kilku oficyalistów z fabryki Lilpopa i 
Rana.

sobistego wręczenia zapomóg. Piękna 
pomoc !

Borysław. Wiadome są stosun® 
ki niepewne posiadania kopalni nafty i 
wosku ziemnego w Borysławiu. Często 
tam się zdarza, iż z powodu niedosyć 
ścisłego \« pisu ta buli toczą się spory mię­
dzy rościcielami do posiadania i odby 
wają się formalne zajazdy, aby przemo­
cą zająć teren lub spędzić przeciwnika, 
który wyprzedził w zajęciu. Otóż z podo­
bnego powodu żydzi zajęli pewien teren 
w posiadanie, do którego towarzystwo 
francuzkie rościło sobie prawo Urzędni 
cy towarzystwa zebrali swych robotni­
ków i spędzali żydów, przyszło z tąd do 
bójki tak zaciętej, że robotnicy wybijali 
szyby w mieszkaniach żydowskich, napa- 
dli na synagogę i zdruzgotali torę. Wal-

znania, a przemieszkiwał 
kowie, ma zamieszkać w 
hr. Mielżj ńskiego, i ma 
nym pomiędzy kandydatów 
w Reichstagu niemieckim.

— Szewc Jankiewicz

;z< nym na 3 1 
V} lalony z Po-

<Utąd w Kra- 
Miłosławiu u, 

być pq^tawio- 
w do poselstwa

który chciał
przebić komisarza rewirowego w jego o- 
fisie, powiesił się w więzieniu przedśled- 
czem.

— W S z u 1 i c u utopii się żan­
darm Jaekel z obawy przed procesem ja­
ki mu jego przełożony chciftł wytoczyć.

— W Wol szty nie «t< pił się przy 
kąpaniu szewc Leon Bakowiki.

— WPowidzu wyrobnik Frąc­
kowiak.

— W N i e w i e ś < 
zabudowania folwarczne

zgorzały 
me iskrą

pojawienia się, ale że przy kilku ostat-' narodowej równości, które koniecznie 
nich przypadkach następowała śmierć ' przez cały naród podtrzymywane być po- 
spieszniej jak zwykle, więc to wznieca winny, więc stanowimy:
obawę, że epidemia ta stać się może
groźniejszą. Z obwodu Pyrenees-Orienta- 
les donoszą o 8miu, a z Lourres o 2ch 
przypadkach, cholery.

— W Neuilly ukończył się już pro­
ces przeciw bandzie rabusiów, z których 
jednego Carneta osądzono na śmierć, 
Marąuetta na 20 lat ciężkiego wiezienia, 
a Dellbarra i Berengera na 8 i 10 lat 
więzienia.

Źe najlepszą rzeczą jest, ażeby cały

synów jego. Gdzie tylko < ko się 
lo, dostrzegało siodła królewskie, 
działa, bębny, pamiątki i obrazy 
nych czasów od czasu panowania

zwróci- 
herby, 

z daw- 
Gotów

do bitwy pod .Tetuanem, od Meksyku do 
Chin, jednem słowem był to zbiór skar­
bów i dzieł sztuki, zaledwie drugi taki 
gdzie w świecie istnieje tak wspaniały, 
starożytny i bogaty, dziś z tego wszyst­
kiego gruzy i resztki nieforemne, bez śla­
du dawnej piękności.

Najnowsze wiadomości

EUROPA.
Ziemie Polskie

Z Warszawy podajemy bliższe 
szczegóły w sprawie zamierzonego zama­
chu na życie cara.

We czwartek podczas rozpraw w są­
dzie mirowym na ulicy Zakroczymskiej, 
wszedł pułkownik żandarmskiego okręgu 
gubernii warszawskiej i usiadł w głębi 
pomiędzy zebraną publicznością. Równo­
cześnie jeden oficer żandarmeryi i żan­
darm kręcili się po sali rozpraw i przed 
gmachem sądowym 4 tak niewinnemi mi­
nami, że nikt nie' potlęjrzywał ich o ża- 

. dne zamiary względem sędziego.
Dopiero kiedy późno już południ;, 

sędzia pokoju Bardówski, ukończywszy 
wyznaczone na ten dzień sprawy, wszedł 
do swego pomieszkania, pułkownik żan­
darmów zastąpił mu drogę w jego już 
pokoju i z rewolwerem w ręku oznajmił 
mu, że jest aresztowany.

Bardowski w pierwszej chwili chciał 
się targnąć na własne życie, przybyły 
jednak oficer przeszkodził temu, i z re­
wolwerem w ręku czuwał nad nim przez 
cały czas rewizyi, której pułkownik z żan­
darmem osobiście dokonał.

W domu Bardowskiego zastano nie­
znaną mi z nazwiska kobietę młodą, in­
teligentną, rosyankę, wtajemniczoną tak­
że w spisek, którą aresztowano. Kobieta 
ta przybyła dniem przedtem z Moskwy, 
i miała ułatwiać korespondeneye i zno­
szenie się z komitetem rewolucyjnym.

Podczas rewizyi znaleziono walizę z 
rewolwerami, drugą z przyrządami wy- 
buchowemi i sześciu gotowemi bombami, 
oraz sztylety.

Dalej odkryto ręczną prasę drukars­
ką z zapasem czcionek i odbitki kartko­
we pisma noszącego nazwę „Krasnyj 
Warszawskij Listok,“ oraz zapis prokla- 
macyi.

Znaleziono oprócz tego całą kores-

Rewizyje i aresztowania trwają cią® 
gle; najmniejsza poszlaka znajdująca się 
w papierach uwięzionych, sprowadza re- 
wizyę i aresztowania ludzi nawet całkiem 
niewinnych, czemu ostatecznie dziwić się 
trudno.

Co do osoby Bardowskiego, ten po­
siadał dawniej znacznie większą godność 
członka sądu okręgowego w Płocku, zkąd 
za rozmaite nadużycia służbowe, jeszcze 
za czasów Kotzebuego dostał zupełną dy= 
misyę. W rok jednak niespełna powrócił 
z listem polecającym od dyrektora kan- 
celaryi ministra sprawiedliwości a swego 
kuzyna, i na jego podstawie otrzymał po­
sadą sędziego pokoju, okręgu II, przy­
noszącą — jak wiadomo — trzy tysiące 
rubli pensy i, oprócz dodatków kancela­
ryjnych, łapówek, lubo Bardowski miał 
należeć do sumiennych i rczciwych urzę­
dników, a przynajmniej taką miał o 
pinię.

Znaleziony dynamit, miał być przy­
wieziony przez obcego jakiegoś mężczyz­
nę, pochodzenia rosyjskiego z zagranicy, 
który’ miał list polecający od jakiegoś dy­
gnitarza, do członka komory, aby mu 
rzeczy nie rewidowano.

Śledztwo prowradzi major żandarme­
ryi, Siekieryńskij — sprytna nadzwyczaj 
sztuczka — który z Ucznia zecerskiego, w 
drukarni żandarmskiej doszedł do dzisiej­
szego stanowiska i posiada zupełne zau­
fanie rządu.

Według zdania żandarmów, wszyscy 
sędziowie pokoju i komisarze włościań­
scy, oraz w ogolę młodzi urzędnicy przy® 
byli z głębi Rosyi, są członkami spisku 
rewolucyjnego.

Żandarmerya natychmiast po doko - 
nanem odkryciu, zawiadomiła o niem kan- 
celaryą carską, wskutek czego najnieza- 
wodniej przyjazd cara do Warszawy zo­
stanie zaniechany.

Aresztowanie Bardowskiego rzuciło 
popłoch ogromny pomiędzy Moskalami 
sądownikami — wszyscy sędziowie poko­
ju z Warszawy zgłosili się do generała 
Krudenera z objawieniem potępienia swe­
go kolegi.

Piękną kollekcyę zsyła nam Moskwa 
w swych sędziach mirowych: Koni o. 
kradł małoletnich, S w i e i n toż samo 
D e r e w i c k i j oddawał się orgiom, gdy 
strony po całych dniach na sąd czekały, 
a teras Bardów s k i j układa zamach 
na życie cara ! ! !

Dowiaduję się o kilku rewizyach u 
osób wyższe zajmujących stanowisko, Mo­
skali, dokonanych i jeszcze przedsiębra 
nych.

Nam cieszyć się tylko wypada z od® 
krycia. Może to oczy otworzy Moskalom 
i uwolni nas rząd od ludzi, którzy w 
młodych głowach zapaleńców naszych, 
szerzą ideę przewrotu, nie prowadzące do 
celu, a wielką szkodę przynoszące krajo 
wi.

C o to łaska? Z sumy
przeznaczonej ukazem carskim na rzecz 
dotkniętych p< wodżią w Król. Polsk. w 
kwocie 200,000 rubli otrzymają jak dono­
si „Warsz. Dniew., najbardziej poszko-

UKRYTE SKARBY
przez

JANA KANTEGO GREGOROWICZA
(JANKA Z BIEWA.)

I znowu laska w ręku wojaka warknęła, 
przekręcił czapkę na bakier, i choć chwiejącym 
się krokiem ruszył szparko i śmiało naprzód, a 
za nim poszli miedzą Marusiak i Strumisz szep­
cący do siebie:

— Szczęśliwy człowiek! gdybym ja znalazł się w 
jego położeniu, tobym umarł albo zwaryjował.... 
ale w jęczmieniu pokazują się'niedźwiadki, zjedzą 
go niezawodnie.... kartofle także nie pewne, a 
oziminę susza umorzy. Owsy nieszczególne, gro­
chy strasznie idą leniwo, wszystko woła deszczu, 
a tu susza jak na złość. . . . Oj! ta chmura mnie 
nie cieszy, mówił dalej, zatrzymując się i przeglą­
dając niebo na wsze strony świata; jeżeli ta co 
płynie z południa zetknie się z idącą z północy, 
pewnikiem starcie skończy się burzą, gradem i pio­
runami. . . . Kapitanie, Wojciechu! powiedzcie, co 
ta chmura wróży?

— Deszcz zapewne,- odrzekli zagadnięci, znacz­
nie już wyprzedziwszy biednego prze widy wacza 
nieszczęść i zajęci gwarną z sobą rozmową.

— A może burza z niej będzie?
— Być może.
— A może grad i ulewa z piorunem?
— I to być może, ale co tam naprzód frasować 

się.
— Dobrze wam tak mówić, ale jeżeli burza pój­

dzie od południa, to mi oborę i owczarnią zniesie 
jak piórko, jeżeli od północy, to wywróci czworaki 
i dworek, a jeżeli piorun uderzy, to spali wszyst­
ko... .

— Ej dziwaku, przerwał kapitan, bądź spo­
kojny, skończy się wszystko na deszczu tylko, a 
może na ulewie.

ka była krwawa, 
nych a naw< t są i 
użjła palnej broni 
zabito.

— Takich

gdyż jest wielu ran- 
trupy. Żandarmeria 
i dwóch robotników

więcej. Mieczy -
sław Wielichowicz, syn znanego i zamo­
żnego we Lwowie obywatela p. Michała 
Walichiewicza, uk- ńczywszy obecnie w 
18 roku życ;a szkołę reilną, po złożeniu 
matury ze świadectwem dojrzałości w 
kieszeni, udał się do warstatu ojca, gdzie 
zasiadł jako uczeń w celu wj kształcenia 
się fachowego, w rymarstwie i siodlar. 
stwie. Z duszy i serca wołamy: Szczęść 
Boże Rodzicom,, którzy tak dzieci wy® 
chowują. Szczęść Boże młodemu zucho­
wi !

— Z Powiatu Człuchowskiego, 
20 Lipca. We wsi Eikfier przed kilku 
dniami wyszła para robotników w pole 
na robotę, pozostawiwszy dzieci bez do­
zoru przed domem. Najmłodsze w wie: 
ku rok i pół wciąż płakało, starsze ro­
dzeństwo wsadziło je więc do świńskiego 
chlewa. Niezadługo dziecko zaczęło krzy­
czeć przeraźliwie, co zwróciło uwagę 
przechodzącego przypadkowo mężczyzny. 
Otwórz > ł więc natychmiast dizwi i spot­
kał dziecinę zbroczoną krwią, bez ucha, 
które mu odgryzła świnią. Gdyby był 
nadszedł kilka m!nut później, dziecko by- 
łobj’ może już poszarpane lub nawet po 
żarte. Smutny ten wypadek miał prze­
cież dosyć zabawny koniec. Skoro powró­
cili do domu rodzice dziecka, pojechali z 
niem do doktora z prośbą, aby mu przysą­
dził nowe ucho, choćby z kurzego mięsa. 
Pan konsyliarz, rozumie się, musiał się 
przyznać, że tak daleko sztuka lekarska 
jeszcze nie postąpiła.

— Z Jastarni na półwyspie 
Helu, piszą do „Pielgrzyma**: We wios- 

.ce naszej więcej obecnie, aniżeli zwykle 
życia i ruchu. Na miejsce starej drew­
nianej szkoły ma aż do 15 Października 
r. b obszerna, piękna murowana z cegły 
stanąć szkoła, raźno więc aż pięciu pra­
cuje murarzy. Fundament i sklepy już u- 
kończone, a południowy szczyt wznosi się 
już do połowy ponad piaszczystą ziemią. 
Kamienie i cegłę przywożą małym okrę­
cikiem ,,szkutą,“ z Pucka, a ze szkuty 
przenoszą nasi rybacy na wozy stojące 
nad brzegiem. Biedni rybacy koni nie 
mają, zaprzęga się więc sześciu lub oś 
miu barczystych rybaków i ciągnie ma 
teryał do budowy domu, w którym się 
mają kształcić ich dzieci. Przy mura­
rzach pomagają przeważnie mężatki i 
dziewczęta, — rzecz to w ,,kraju“ mało 
znana.

Rybacy narzekają tego roku na bie­
dę. Połów łososi był bardzo kiepski, flun- 
dry nie rokują także obfitego żniwa, — 
jedyna więc jeszcze nadzieja we węgo 
rzach, na które zastawiać zaczną żaki 
już przy końcu Sierpnia. Rybacy nie tra­
cą przecież nigdy ducha, odznaczają się 
wielką ufnością w Opatrzność Boską.

— L w ó w. Uroczystość bł. Jana z 
Dukli zakończyła się imponującą proce- 
syą, przy udziale przynajmniej 25.000 o 
sób. Prowad/.ili ją ks. infułat gr. kat. 
Pełesz, arcybiskup Isakowicz i biskup 
Morawski. Straż obywatelska utrzymała 
wszędzie wzorowy porządek. Imponujące 
wrażenie wywoływał dobywający się z 
tysięcy piersi śpiew „Boże coś Polskę.“ 
Wieczorem powtórzono iluminację.;-

— Z Poznania donoszą, że ks. 
Sufragan Janiszewski, który w r. 1874

— To mi łąki zatopi i zamuli piaskiem, a wtedy 
zginę, bo łąk i za lat trzy nie wydobędą.

Marusiak potrząsnął głową, kapitan kiwnął
ręką niecierpliwie i niezważając na biedaka drę­
czącego się ciągłym przewidywaniem rozmaitych
nieszczęść, dalej prowadził przerwaną z 
szem rozmowę:

— Pamiętasz, kolego, Sandomirz, co 
nasza śpiewała:

Sokolnicki w te tropy,
W Sandomirskie okopy, 
Obstąpiwszy dość ściśle
Wziął armaty przy Wiśle. 

— Ba! ktoby to zapomniał, odrzekł

towarzy-- I

to wiara

Marusiak
i rozjaśnił oblicze, milem uśmiechem.

— A pamiętasz kolego ową wdówkę, do której
paliłeś koperczaki i zaglądałeś przez okno co po­
rabia ....

— A kapitan, to niby bawił się w pustelnika.
— No, nie próżnowało się, ale tyś był zabieg­

li wszy, mój Wojtusiu, i o mało coś wdówki nie 
wywiózł z Sandomierza. Ładna to była kobietka, 
oko czarne jak u kruka.

— Ale niebieskie kapitanie, niebieskie.
— Czarne powiadam, cóż to, nie pamiętam? 

Włosy także miała czarne i brwi również.
— Ależ kapitanie to blondyna ciemna.
— Bruneta powiadam, bruneta. Ot panie Mi­

chale, dobrze że nas dogoniłeś, osądź sprzeczkę.
— Oj koledzy, źle słychać, odezwał się pan Mi­

chał, słyszycie jak już grzmi w oddaleniu? Stra­
szliwa będzie burza. . .ale o co to idzie?

— Mały spór prowadzimy z sobą, odezwał się 
kapitan, i do ciebie udajemy się po rozsądzenie.

— I owszem, owszem, ale jeże-i tu o chmury 
idzie, to wam z góry powiadam, źe się na nich nie 
znam i każdą mam za gradową.

— Tak, o chmury, odezwał się z uśmiechem ka­
pitan, ale co chodzą po ziemi, patrzą oczyma, wa­
bią spojrzeniem i czarownym wdziękiem, któremu

piorunową. W pożarze tym straciło ży­
cie troje ludzi.

— W Konsku spaliły się wszyst-
kie zabudowania Pinnowa a 
Lońsku 7 budynków.

— W Olszewicuh

w małym

spali! się
dom komorniczy, a w nim 70 letnia mat-

7 lat

P etersburg. Rząd Rosyjski wyse- 
ła trzy okrętar pancerne na wzmocnienie 
floty swojej na wodach chińskich.

— W Dombrowicy, mosteczku 
o 3,000 mieszkańcach zrabowało pospól­
stwo żydów i uśmierciło z nich 7miu. 
W południowej Rosyi spodziewają się 
więcej takich zajść.

Włochy.
Rzym. Cholera pojawiła się w Ber- 

gamo, w Campo Basso, w Cuncs, w Ge­
nui, w Carrarze, w Neapolu, w Parmie, 
w Cozenie, w Turynie, w . Porto Mauri,

niemiecki żywiół złączył się w jednę ca­
łość do stawienia czoła wrogom oso­
bistej wolności i rodowym faryzeuszows- 
kim znienawidzeniem, i że my w myśl 
manifestu chicagowskiego zakładamy to­
warzystwo, którego celem jest tę partyją 
podpierać, która otwarcie za obroną ró­
wnych praw całego społeczeństwa się 
oświadczyła;

„Że przyłączywszy się do uchwał 
konwencyi w Nowym Yorku, które nie­
zależni republikanie uznali za dobre, i na

Ponieważ dowiadujemy się przez na­
szą kochaną gazetę Zgodę o różnych 
sprawach, które zachodzą po koloniach 
polskich tu na tej ziemi wolnej porozsy- 
pywanych, a o Nowym Yorku nikt nawet 
żaden znanego nam towarzystwa „Sweet 
Sixten do którego jak ich zacne nazwiska 
wskazują sama creame de intiligence na­
leży niezdobył się na jaki nowy paszkwil, 
a chcąc pokazać że i my nieśpiemy, spo­
dziewam się że niezawadzi podzielić się 
poniżej podanemi nowinami. Z powodu, 
iż nieomal każdy Polak w Ameryce mi­
łuje swoją wiarę i narodowość,- dla tego 
zacznę o naszem kochanem kościółku. Na-
sza kochana księżyna W. A. Klimecki 

............................. . ........... u v dosyć się stara około niego, dowiedzia- 
A więc Niemcy, niezależni rupubli- łem się że ma byc całkiem odnowiony.

tych samych zasadacłi klub zawięzujemy.

kanie, w Illinois pójdą za Clevelandem. Posowa ściany odmalowane zostaną i to 
Karol Schurtz, dawniej zage- przez naszych rodaków artystów. Niemo- 

rzały republikanin, sekretarz miristery-1 gę sobie jednak wystawić czemu exeku- 
alny, a który obecnie przeciw Blainemu torzy testamentu s. p. Mańkowskiego 
występował w publicznej mowie w Brok-1 niespłacili te 1500 Doi, i dwuletnich pro- 
lyni;, przybędzie osobiście do Milwaukee,' centów, na nasz biedny kościółek, który

ka stróża i dwie
MtzlTO I ”I gdzie zapada najwyżej po 15 (sób a u-

W Ma n 1 e w ie zgorzał takżo < om. |njera tyik0 jeden do 4 osób dziennie. Z 
mieszkalnj- i czteroletni chłopiec rolcyna, 
wyrobnika.

— W B r u n ś b e r d r e znikł stróż 
jego znale-miejski Seeger, a grzegotkę 

ziono w zupełnie innym re 
domyślają się, iż pewnie go 
no i ukryto w niedostępnym

— Pod N id borgi em

virze, więc 
zamordowa- 
miejscu.
w gościńcu

w Krokowie pobił się kował Śliwa z Iło­
wa z trzema parobkami Jednemu z nich, 
Falaczykowi rozpr ił brziit h nożem, in-
nego żgnął między 
ranił w nogę. Dwóch 
życia.

— Gdańsk. Do 
szkodowanych powodzią 
gatem nadesłał cesarz 
dolarów.

z

Ii

ra, a trzeciego 
nich niepewni

komitetu dla po- 
jad Wisłą i No­
ty ilhelm 3,000

— Nauczyciela Radomskiego z Wy­
szków zawyrokowano na miesięcy wię-
zienia za to, że popoj. 
swoich zaświadczeniac 
inne lepsze miejsce. •

awiał cenzury w’ 
1, chcąc uzyskać

— Szkoda w obwodzie miasta Tcze­
wa przez powódź wyrządzona wynosi 25 
tys ęcy marek.

— Malborg. Szkoda z po wódz1 
w tym powiecie dosięga 200 tysięcy ma­
rek.

— Rawę miasto w Galicyi, nawie­
dził wielki pożar, którego płomienie sro- 
żyły się 3 dni i 3 noce nad mieniem ludz- 
kiem. Trzysta budynków leży w perzy­
nie a 3,000 osób obozuje pod gołem nie­
bem.

— W Rozwadowie spaliło się 
114 domów mieszkalnych i 327 innych 
budynków wraz z całym żniwem.

Niemcy.
W Berlinie mówią o tern, że zjazd 

cesarzy ma się odbyć na pewne w dniu 
13go Września.

Praucyja.
Paryż. Zawikłania z Chinami wy­

wołują rzeczywistą wojnę. Chiny nie 
chcą płacić Francy i 80 milionów franków 
kosztów z poprzednich utarczek. Konsul 
francuzki w Pekinie zwinął swój sztandar 
poselski i wyjechał do Shangaj. Podda­
nych franeuzkich powierzył opi< ce kon® 
suL.towi rosyjskiemu.

— Urząd zagraniczny chiński pała 
za wojną, lecz w sekrecie myśli zawikłać 
Francyą z mocarstwami neutralnemi, któ­
re podjęły opiekę nad wyspą Formazą, 
co ją Francya już poczęła ostrzeliwać i 
z pewnością zajmie.

— Poseł chiński w Paryżu, Li Fong 
Pao, zażądał już także wydaniu swoich 
uwierzytelniających papierów i wyjedzie 
z Paryża.

— Rząd Francuzki upoważnił już a 
dmirała Courbetta, ażeby bombardował 
arsenał „Foo Chow,“ który pewnie z ła- 
tw ością, bo bez oporu Chińczyków zaj­
mie i załogą francuzką obsadzi. C. urbett 
ostrzeliwanie już rozpoczął. Flotę chiń­
ską w Foo Chow zabrali już Francuzi. 
Niemcy chcą pośrednictwem swojem do 
prowadzić Francją z Chinami do zgody.

— W Tu łonie nie umiera już ty­
le ludzi na cholerę, co w początku jej

tego widzimy, iż nie jest już tak groźną, 
jak bywała przed laty, bo i sztuka lekarz 
ska postępuje w wynalazkach środków 
zaradczych i ludzie w cywilizacyi, przed 
którą fanatyczne i zabobonne naleciałoś-
ci ustępować muszą.

m

Ameryka.
Milwaukee. W Sobotę 23go t. 

. kupił sobie muzykant Moebius rewol-
wer w celu odebrania sobie życia. Po- 
miarkowął ten zamiar jego, sprzedający 
Meunior, i nabił rewolwer zamiast ostremi 
ślepemi nabojami. Moebius wyszedłszy 

, na ulicę wystrzelił jeden nabój w powie­
trze, by się przekonać, czy rewolwer 
dobrze zbija, a po tem przekonaniu wy­
strzelił sobie w piersi resztę naboji, które 
atoli zetliły mu tylko nieco kamizelkę, a 
tymczasem nadbiegły na głos strzałów 
policy ant i dedektyw przy aresztowali żąd­
nego śmierci Moebiusa. Przyznając się do 
zamachu na swoje życie zeznał iż dopro­
wadziła go do tego namiętna gra w karty, 
przez co popadł w niedostatek i długi. 
Listy które poprzednio do żony i innych 
osób napisał i na pocztę oddał stwier­
dzają jego zeznanie. Czy teraz, po tej tak 
niebezpiecznej a haniebnej próbie zaprze­
stanie grać w karty i naprawi się? 
Rzecz ciekawa, ale przygoda ta powinna 

• być nauką dla innych karciarzy, ażeby 
'sobie żywo przed oczy stawili do czego 

■ to namiętna gra w karty doprowadzić 
może. Moebius, wyjąwszy tego nałogu, 
ma być bardzo pożądny człowiek i jeden 
z najlepszych muzykantów, który zarob­
kiem swoim może bardzo pożądnie żonę 
i dzieci utrzymać, a przez grę w karty 
musiał wraz z familiją cierpieć niedosta­
tek, który mu do samobójstwa drogę to­
rował .

W Sobotę rano wyłowiono z wody 
przy Goodrich’a przystani ciało 70 letnie­
go nieznajomego mężczyzny. Ubiór jego 
jest koloru niebieskiego, na koszuli są wy­
ryte i na okładce noża także wyryto li­
tery „L. S. Wysokość jego może dosię­
gać 6 stóp a ciężkość do 180 funtów. Te 
znamiona powinnyby naprowadzić do wy­
krycia nazwiska topielca.

W ostatnich dniach zeszłego tygodnia 
poczęły się już zjeżdżać milieye z państ­
wa Wisconsin na rewiją, która się tu w 
tym tygodniu odbywa. Major miasta wy­
dał rozporządzenie, ażeby gości przyj­
mować uprzejmie, a w dniu 28go t. j. w 
czwartek ma miasto przybrać się świą­
tecznie i uroczyście, składj7 mają być po­
zamykane, gdyż w tym dniu przemasze­
rują gwardye z paradą po mieście, a po­
tem odbywać się będzie musztra o na­
grody

— Niezawiśli niemcy republikanie, 
którzy chcą za Clevelandem głosować, or­
ganizują się i w Illinois.

W Peoria utworzyli klub pod dniem 
19go t. m. na którem uradzili następu­
jącą podstawę:

Nie widząc -wielkiej różnicy w zasa­
dach obydwu party i krajowych, a biorąc 
na wzgląd kwesty ją wolności osobistej i

ażeby odpowiedzieć na publicznem ze­
braniu tym republikanom co wystosowali 
list otwarty w gazetach do niego.

— Dzisiaj, w Środę wieczorem, od­
będzie klub demokratyczny litej, Wardy 
walne zebranie w nowo wybudowanym 
namiocie (Wigwam), przy narożniku 4tej 
Ave a Mitchel ulicy, Przed rozpoczę­
ciem zebrania odbędzie sną' pochód z la­
tarniami. Na zebraniu tem jrzemawiać 
będą mówcy w angielskim, polskim i nie­
mieckim języku.

— W Sobotę wieczorem odbędzie 
się walne zebranie demokratyczne w lej 
Wardzie, w sali ob. Konitzkiego przy 
Farrewell Ave i Brady ulicy. Na zebraniu 
tem przemaw iać będą mów cj’ także i w 
polskim języku.

— Gazeta „Ewening Wisconsin”, 
która zawsze dawniej trzymała z zagorza­
łymi fanatykami i była przeciw wszyst­
kiemu, coby w niedzielę choć najniewin- 
niejszego przedsiębrano, przemawia teraz 
za tem, ażeby wystawa była w niedzielę 
otwartą, bo lepiej jest że ludzie ową 
wolną chwilę po za nabożeństwem w nie­
dzielę przepędzą na pouczającem zwie­
dzeniu wystawy aniżeliby mięli chodzić 
po miejscach nieprzyzwoitych.
Pożary i inne nieszczęśli­

we przypadki.
— Troy N. Y. i okolicę nawiedziła 

dnia 21 t. m. wielka burza z błyskawicą 
i gradem. W Lensingbury uderzył pio­
run w kilka budynków bez znacznej szko­
dy, lecz w Brunswigu spalił dwie stajnie 
znacznej wartości. W Greenbush raził 
piorun pannę Idellę Lee, w Johnsonville 
Tomasza Gray ogłuszył, podruzgotał 
drzewa i płoty, a w Stillwatter zdarł wi­
cher dach z młyna. W Cambridge zapa­
lił piorun dom Johna Mathison i poraził 
córkę jego śmiertelnie.

— Przez powiat Chesterfield Va. 
przeszła trąba wietrzna z deszczem i gra­
dem, niszcząc nietylko owoc i zboża, ale 
po« ywracała drzewa z korzeniami, płoty 
i domy.

w Dover N. Y. pozabijał piorun wie­
le bydła, uszkodził znaczną ilość budyn­
ków i pozrywał na kilka mil w okolicy 
druty telegraficzne i telefonowe,

— W Całej dolinie Connecticut sro- 
żyła się t <k str szna burza, jakiej od da- 
v na nie pamiętają, podmyła nasypy ko­
lejowe, pi obalała domy i zniszczyła uro­
dzaje żniwne

— Kankakee 111. Pociąg wycieczko­
wy koleji „Indiana, Illinois i Jowa“ u- 
wożący z sobą 1,000 osób ze Streator, 
zderzył się na krzyżówce kolei Illinois 
Central z pociągiem pospiesznym z Cin- 
cinati pędzącym, i ten ostatni zdruzgotał 
pierwszemu parowóz i dwa w- zy. Przy

ma tyle długów. Dla czego one zostały
zatrzymane? Wiemy jednakowoż dobrze, 
że zostały na kościół polski £w. Sta­
nisława w Nowym Yorku zapisane. Kto 
je otrzymał? gdzie są? Zagadka! która 
wytłumaczona być musi.

Projekt nabycia domu polskiego w 
Nowym Yorku odłożony został ad acta, 
ale mówiono mi p< d sekretMŁ że jak się 
tylko rybołostwo skończy i businesa le­
piej pójdą, to na sery o chcą się zająć lu­
dzie, którzy pomiędzy nami mają najwię­
cej za; fania, i są zdolni taki projekt prze-
prowadzić, jeżeli tylko zechcą. 
Teatr polski, jak się dowiedziałem, 
się odbywać w przyszłem sezonie 
cztery lub c • sześć tygodni. Obecny

ma
co 
re-

żyser Tow. Dram. Fredro, ob. R. De- 
rengowski stara się jak tylko może o 
różne sztuki teatralne i nowych werbuje 
amatorów aby nam tu wygnańcom nie­
jeden przyjemny wieczór sprawił. Szczęść 
mu Boże w jego pracy.
Nim się dalej rozpiszę o towarzystwach 
polskich w Nowym Yorku, zacznę o od­
bytem pikniku, urządzonem przez zacne 
Towarzystwo Wolnych Strzelców Pols­
kich w N. Y. Łzy radości stanęły w 
oku, patrząc na naszych dziarskich strzel­
ców, gdy formował się pochód w ulicy 
Rivingtnn, gdzie się znajduje sala posie­
dzeń. Dzielna muzyka z dwudziestu pię­
ciu członków złożona, zaintonowała prze­
śliczny nasz marsz polski Dąbrowskiego, 
i tak nie jak prywatni ludzie robotnicy, 
tylko jak wyćwiczone wojsko wymasze- 
rowały nasze hufce w największym po­
rządku, ulicą Bowery aż do dziesiątej 
ulicy, gdzie ich omnibusy oczekiwały, 
aby zawieść na miejsce zabawy. Była to 
największa zabawa polska, która Nowy 
York kiedyś widział. Pogoda sprzyjała, 
to też około godziny trzeciej po obiedzie 
można było liczyć tysiąc‘e ludzi wr par­
ku, a wszystko z takiem entuzjazmem się 
bawiło, i tak przykładnie że serce czło­
wiekowi z radości rosło, patrząc się na 
tę masę bawiącą. Strzelcy uwijali się 
przy strzelaniu do celu, każdy chciał jak 
najlepiej strzelać, bo trzeba wiedzieć że 
było siedemdziesiąt tylko wynadgrodzeń 
(prices) za dobro strzelanie. Ponieważ 
osądzenie strzałów na tarczy nastąpiło 
dosyć późno, można było dosięgnąć wia­
domości o tyle że pierwszo wynadgrodze- 
nie odebrał Ob. Teodor Kornobis, kapitan 
czwartej kompanii. Drugie zaś porucznik 
Albert Henrycy, trzecie zaś adjutan szta­
bu Tomasz Grodzki. Następujących nie 
spamiętałem, przytem nim się rozdawa­
nie wynadgodzeń zakończyło, zagrzmiała 
na raz muzyka, i krzyk wielki w sali 
się zrobił, słyszałem tylko jakby z jed­
nych ust „Krakusy idą.

tem nieszczęściu stroc I życie James Pena ' Tak krakusy przyśli pod komendą 
Kelly ód k. śeiola Sgo ewegoAnt Wiśniewskiego, w

cudnych ich mundurach, dzielnie wypa-
ze Streator, ks.
Michała odniósł cieżkie rany, a znaczna 
ilość innych gcści wy szła z p mniejszem 
uszkodzeniem.

--Lincoln Nebr W mii.steczka To- 
bias zastrzelił Willy Harris swoją żonę a 
potem sam siebie.

— W Pomeroy O. zniszczył ogień 
40 domów.

trując. Rogatkę czerwoną z białem 
rankiem na bakier, wmaszerowali 
sali, gdzie cały sztab strzelecki się 
zebrał i po serdecznem przywitaniu,

ba- 
do 

bjł 
tak

Korespom 1 encyj e.
owy York dnia 14go Sierpnia 1884.

Szai i o w 11 y Red a k t orze!

ze strony strzelców jak i Krakusów, Ma­
jor Dąbrowski zakomenderował do marszu 
i tak po kilkakrotne m przemaszerowaniu, 
Krakusy, którzy czują się na silach, szukali 
sobie pary do Mr zura, w którem nam po­
kazali że nie zapomnieli go jakkolwiek tak 
długo są oddaleni od starej Ojczyzny. 
N-ijwięcej pomiędzy Krakusami podziwia-

się oprzeć nie zdoła.
Strumisz oniemiał, przybtauąl i otworzył usta, 

jak wjezdne wrota. Marusiak uśmiechał się, a ka­
pitan muskając wąsy, mówił dalej spokojnym, zwy­
czajnym tonem:

— Oj! chmury, to prawdziwe chmury, często 
nawet burze z nich bywają. Pamiętasz zapewne, 
panie Michale, wdówkę w Sandomierzu, co to wz­
dychał do niej poczciwy nasz Wosio? Otóż powiedz, 
czy nie była brunetką? J

Wdówka. ... w Sandomierzu. . . . szeptał i 
Strumisz, i krzywiąc się, drgając ustami jak dziecko 
przed płaczem, mówił dalej z wyłupionemi na 
wierzch oczami, wam wdówki w głowie, kiedy 
nieszczęście wisi w powietrzu i nad wami! Czyście
dzieci, czy tak lekkomyślni?

— Nie kolego, odrzekł po chwili kapitan, marsz­
cząc czoło i prostując się, my tylko staramy
być chrześcijanami.

Przed burzą i po burzy.

się

nieDomek zajmowany przez kapitana był 
wielki, ale dostatni. Przedzielała go sień, po jednej
stronie mieściła się izba szkolna, do której wcho­
dziło się przez izdebkę mniejszą, tworzącą jakby 
przedsionek, po drugiej znajdowały się dwie izby 
i kuchnia. Kiedy kapitan powrócił z pola, zastał 
stół do obiedniego posiłku już przygotowany. Na­
krycie było bardzo proste, składały go proste ta­
lerze i drewniane łyżki, ale za to zasiadły przy 
nim twarze tak młode i czerstwe, tak wesołe i 
uśmiechnięte, tak wreszcie miłe i urodne, że star­
czyły za złoto i śrebro, za perły i drogie kamie­
nie. Po klęskach bowiem, które go wyzuły z go- 
gospodarstw, po daremnych próbach rozmaitych 
przedsięwzięć, jako zniszczony na siłach, nie mo­
gąc nigdzie znaleść najmniejszego zajęcia, wyzuć 
się musiał ze wszystkich posiadanych zasobów, tak 
że sprzedając koleją rzeczy więcej zbytkowe, po-

zbyl się w końcu nawet koniecznych.
Nauczycielstwo w Czersku wybawiło go od 

ostatecznej nędzy, ale dając utrzymanie skromne, 
nie starczyło na kupno porządków, w każdym, 
choćby najmniejszym zasobnym gospodarstwie 
uważanych za konieczne i niezbędne. Obchodzono 
się więc bez łyżek śrebrnych, zastępując je drew- 
nianemi, które kapitan zawsze wesoły, nazywał 
serwisem obozowym. Gwar w jadalni byl wielki, 
bo oprócz dwóch znanych nam dziewczątek i 
syna, w domu kapitana jeszcze z mi j dowala się ro­
dzona jego siostrzenica, mała Kundusia, sierota 
bez ojca 1 matki i takiż chłopczyk siostrzeniec ro­
dzony samej kapitanowej. Bieda jakoś najskorzej 
lgnie do biedy, przy niej jakoś jej najlepiej i naj­
wygodniej.

Kiedy kapitan wszedł do jadalni, całe to gron­
ko ze szczebiotem obskoczylo wojaka, domagając 
się ręki na pocałowanie. Kapitan witał je koleją, 
gładził po buziach, po główkach, do każdego coś 
przemówił i w calem postępowaniu zachowywał 
zwykły spokój, jak zawsze, jakby niedola nie wi- 
siała nad jego głową, i działo się wszystko zwy­
czajnym rzeczy porządkiem. Uważano tylko źe, 
gdy według ciągle zachowywanego zwyczaju, uci­
szona dziatwa zajęła stojący przeznaczone dla sie­
bie przy stole miejsca, a kapitan odmawiał nastę­
pujące słowa modlitwy:

— Wszyscy Panie pokładamy w Tobie nadzieję 
a Ty dajesz nam pokarm czasu potrzebnego. Ot­
wierasz prawicę i napełniasz wszystko co żyje 
błogosławieństwem. Chwała bądź Tobie Ojcze, 
Synu i Duchu św. na wieki. Racz błogosławić 
nas i dary Twoje, które z Twej szczodrobliwości 
pożywać będziemy, przez Chrystusa Pana naszego, 
Amen. Otóż gdy odmawiał tę modlitwę, uważano 
w głosie pewną niezwykłą rzewność, a nawet raz 
zadrgały usta, jakby wzruszenie chciało mu mowę 
zatamować. Były to jednak oznaki tak krótko 
trwałe, źe wprędce zapomniano o nich zupełnie,

zwłaszcza źe gawędę przy stole poczciwy kapitan 
utrzymywał jak zwykle, objaśniając wątpliwości 
i krasząc wszystko dowcipem i serdecznością. W 
domu nie wiedziano nic jeszcze o nieszczęściu, ja­
kie ich czekało, spokój gospodarza domu owiewał 
całą rodzinę. Po obiedzie miano pójść na małą 
łączkę na Tatarach przez kapitana wydzierżawioną, 
dla zgrabienia siana i ułożenia go w kopki. Wy­
dobyto więc grabie i widły, zabrano koszyk z pod­
wieczorkiem, i cała rodzina wyruszyła wesoło dro- 
Mą ku Wiśle idącą. Zaraz za miastem przyłączył 
się do nich młody Jan Strumisz, powitany przez 
wszystkich gwarnym okrzykiem radości. Na sa­
mym wstępie złajano go, że przybył do pracy z 
gołemi rękoma, ale Wikcia stanęła w jego obro­
nie, oświadczając źe mu odstąpi swoich grabi, a 
sama będzie znosić siano do kopki. Kapitan szedł 
w milczeniu, czasem przystanął i z westchnieniem 
spojrzał w niebo; czasem wykręcił laską w powie­
trzu,, musknął wąsy i odetchnął całą piersią, a gdy 
raz śmiechy niezwykle gwarne dobiegły do jego 
uszu, szepnął:

—- Biedactwo! ani się domyśla zmartwienia, ja­
kie ich czeka. Jutro rano opowiem im wszystko, 
niech dziś jeszcze w szczęśliwej zostają niewiado- 
domości. Hart duszy napełnionej gorącą wiarą, 
rzecz to nie łatwa, młodość jeszcze posiadać go w 
w całej pełni nie może, doświadczenie dopiero ży­
cia wzmacnia go i utrwala.

Do łąki już było tylko paręset kroków, ka­
pitan ujrzawszy ją, spojrzał w pogodne niebo, ob­
rócił się na wschód i zachód i przekonawszy się o 
pewnej pogodzie, wykręcając laską zawołał:

— No dzieci, dalej do miedzy, kto szybszy!
Zatupaly nogi, furknęły sukienki dziewczątek 

i wszyscy puścili się w gonitwę starając koniecznie 
być pierwszym u mety. Kapitan na zachętę po­
krzykiwał radośnie:

— Dalej Róziu, nie daj się Wikciu, Kundziu 
strzeż się, bo cię Marcinek dogania, dalej dzieci,



ła cała publiczność osobę Stanisława I rów i innych australskich zwierząt. 
Krzemińskiego, któremu mundur dosyć1 zdechły zaraz po ulężeniu z

Ja-

do twarzy, tylko pałasz — zanadto przy 
boku zdawał się być ciężki, — bo co 
chwilę zamyślając się, o niego się opie­
rał. Zabawa niniejsza przeciągła się aż 
do po północy. Nadmienić przy końcu 
muszę, że w pochodzie wzięli udział: 
Tow. Br. Pom. Puławskiego z Brooklyna 
in corpore z chorągwią, Delegaci Tow Koś 
ciuszki, Tow. Sp Maniuszko, Tow. Fre­
dro; Tow Br. Pom. Św Kazimierza, li-1 
tewskie i. t. d.

Piknik strzelecki nie wywietrzał nam

. po ulężeniu z bra­
ku pożywienia. Hodowcy obawiają się, 
Łe jefeli niebawem nie przyjdą deszcze, 
nie będą mieli wcale jagniąt, a wszystek 
inwentarz pozdycha. Żyjące dotąd owce 
są wychudłe jak szkielety i ledwo trzy­
mają się na nogach, ponieważ nie mają 
co żreć i dotąd żywią się nędznie suche- 
mi gałęziami kierzków i resztkami ze­
schłej trawy- £ ’

w Obornikach: kowal Paczkowski.
" Pa«igrodzu: J. Łochacz.
w Szamotułach: A. Tomkowiak.
w Sulmierzycach: krawiec H. Ka-; 

zowski.

Finansowe położenie okolic dotknię- 
itych suszą jest bardźo smutne i szkodli­
wie oddziałuje na cały obrot handlowy. ‘ 
Zmniejszy się naturalnie wywóz weł' 
na którym polega cały dobrobyt kolonii. 
Powyższe okoliczności przyczyniły sie nie 

jeszcze z głowy, a tu już Tow. Br. Pom. zawodnie do podniesienia się cen wełny 
’ 1 i . ka targach europejskich. jfyKościuszko urzędza bal w Sobotę dnia

8go L;stopida. Spodziewać się można że 
bal ten się uda, ponieważ jest to bardzo 
praktycznie dla ludu pracującego z tego 
powodu, że po balu ma Niedzielę wolną, 
może wypocząć i w Poniedziałek pójść i 
do pracy. Ale jak każda rzecz ma dwie 
strony tak też iw tem. Nasz W. Ksiądz 
Proboszcz przewidział złą. Dla czego?

Przy tej okazyi wypada się podzielić

czyli

hI® vino reritas.1

wielką i nader 
o której co 
działem.

Oto zacna

ważną i szlachetną nowiną 
przed chwilą się dowie-

Pani Balbina Ucieszyńska,
czując się słabą, a nabywszy, przez ciąg 
jej życia mozolnego, mająteczek nierucho­
my w wartości 18 tysięcy dolarów, zapi­
sała go w testamencie Tow Br. Pom. 
Kościuszko w tiowym Yorku. Zacny to 
w istocie czyn, pierwszy tego rodzaju w 
Nowym Yorku i bodaj nie w całej pół­
nocnej Ameryce. Wiedziała i czuła to, 
pewnie, robiąc swoje ostatnie rozporzą­
dzenie, jak ona się wielce przysłuży na­
szej Polonii. Ile też przez to otrze niejed-l 
nej ubogiej familii i pociechy wprowadzi 
chociaż przez Tow Kościuszko do niejed­
nej nędznej chaty polskiej, niemożna dzi­
siaj wcale przewidzieć ile dobrego i szla­
chetnego z tego wypłynie, do czego ta 
zacna matrona położyła węgielny kamień. 
Będzie to należeć wszystko co zapisała 
Polakom, nie tak jak s. p. Mańkowski

Spoiwszy się szampanem, 
Już się nie czuł być panem 
Rozpalonej swej pałki; 
To też zaraz przechwałki 
O milionie żołnierzy, 
W których pomoc on wierzy — 
Wyleciały jak strzała.
Czy matuś tego chciała, 
To do nas nie należy; 
Lecz przestroga w tem leży 
Dość wyraźna każdemu, 
2e Nikicie Czarnemu 
Ktoś tam szepnął do ucha, 
Aby rolę grał zucha, 
By do czynu* był gotów. 
Wielkich on tam kłopotów 
Sąsiadowi nie sprawi, 
A może się udławi 
Tą mongolską potrawą, 
Co mu z taką tam wrzawą 
Ludożercy podali, 
Z czego on się tak chwali. 
W każdym razie... uwaga!.. 
By Nikity ta blaga 
Nie przeszła w czyn szalony: 
Bo nie darmo „balony“, 
Po wypiciu szampana 
Z możnego szklanki pana, 
Między ludzi wypuszcza 
Zmoskwiczona ta tłuszcza.

Józef Kropiwnicki.

e Wrześni: rolnik Borek z żoną, 
w Królewcu; Pani Gostkowska, 

Laskowska.
w Bartenstein: C. Dalewski.
w Brunsbergu: J. Borowski.

pan

w Wy struci u: R. h. Wiśniewski, F. ■ 
Sablowski, F. Kozilowski.

w Wartenburjfii: R. Smolińska, J. Woj- i 
Ciechowski.

w Morungach: C. Jakubski.
w Gdańsku: J. Pitkowski, J. Piński, 

Gelewska, A. Liszewski, fotograf P. Poczyń- 
ski, A. Majewska.

w Brzeźnach: uczeń Olszewski.
W Chełmnie: malarz W. Srebrnicki, 

Wojciechowska, J. Lewandowski.
w Grudziądzu: A. Kowalski.
w Świecili: E. Jankowska.
w Chojnicach: A. Rekowski.
w Toruniu: malarz Jan Boczyński

M

c.
Kitowska, wdowa Sztukowska, K. Pankowska,
M. Targowska.

w Czerpientach: Fr. Krasiński, 
Giliszewski.

w Kokocku: H. Feński.
w Oliwie: naucz. L. Pruczak.
w Rumianach
w Wrocławiu: 

remba, Zuz. Nowak.

L. Uzarski.
I. Snotalski, Elt.

w Budziszynie: J. Wyderka, H.

W.

tam jest apatyja, tam naród nie ma przyszło­
ści : dnie jego są policzone!

Józef Supiński. 
♦ ♦ ♦

Twoje dawać, nasze prosić, 
Twoje kazać, nasze służyć: 
Dasz ubóztwo, daj go znosić, 
Dasz obfitość, daj jej użyć.

Ignacy Krasicki. 
♦ ♦ ♦

Bez Bożej części zbiór się nie szczęści, 
Śród zbytków nędza i biada;
Bez Bożej sprawy boje bez sławy — 
Męztwo bez plonu przepada.

Adam Pług.

Humorystyka.

Trzeba znać ludzi.
Oszust. Gdy dostanę list, to już 

wiem z nagłówka, co on w sobie zawiera. 
Jeżeli mnie tytułuje: Wielmożny Panie, 
to prosi o pożyczkę. Jeżeli: Dobry 
Przyjacielu, to prosi o przedłużenie po­
życzki, a jeżeli pisze przeklęty pieniaczu, 
to odpłaca pożyczkę i zrywa ze mną.

Wszystko nadaremnie.
Ksiądz. Bartłomieju! cóż ci to, cze- 

1 mużeś taki smutny?

Ko-

Wiesz co, możesz się cieszyć!
Podsądny. Uznali mnie niewinnym?
Adwokat. Co to, to nie, ale ty i 

pierwszy jesteś, co w nowem więzieniu i 
karę odsiadywać będziesz, a to będzie w 
aktach zapisane ku wiecznej Jpamięc*.

Szybkie i krótkie porożu 
mienie się.

Aptekarz telegrafuje do prowizora 
Przyjmuję Pana, 30 miesięcznie, stół i 
staucya na 5tem piętrze.

Prowizor odpowiada: Dziękuję. Pen- 
syja za nizka, staneya za wysoka.

Kula h y b i ł a.
Jeden drugiego wyzwał na anterj- 

kański pojedynek, na kulę w muzgownicę, 
a ten kończy się tern, że kto wyciągnie 
los czarny, sam sobie w łeb palnąć musi 
i to bez obecności przeciwnika i innych.

Na Szmula.padł los czarny i sprawę 
zakończono.

Po niejakim czasie spotyka Mojsie 
Szmula, a co? ty żyjesz, wszakżesz mia­
łeś sobie w głowę strzelić.

O tak, strzeliłem i bardzo huknęło, 
ale kula głowę hybik.

teź

Na zbliżającą się porę 
w pracy piękny wybór 
inne ubiory dla pa

się wytworzy nieporówna 
dzie. Przypominamy się 

dziewamy się źe oni o nasB
[jesienną i zimową mamy 

wierzchnich surdutów, jako 
nów i chłopców, z czego 
ny wybór w naszym skła- 
naszym przyjaciołom i spo- 
nie zapomną i zawczasu zakupna porobią.

BRACIA ZIMMERMANN
Skład ubiorów męzkich i ehłopczęeyeh.

W naszym

utrzymujemy 
rów także

składzie w stronie południowej,
przy narożniku

który zapisał na kościół 5.500 Doli, a 
kościół Polski odebrał dotychczas tylko 
4000 Doi. a drugie kto? — Jestem przeko­
nany że każdy, do którego nowina dojdzie 
wyrzeknie razem z członkami Tow. Br. 
Pom. Kościuszko, szczerze „Bóg zapłać” 
za tak zacny szlachetny czyn naszej Do­
brodziejki, Szanowny Pani Balbiny Ucie- 
szyńskiej

Miałem jeszcze ważną nowinę do 
podania, ale obawiając się że niniejsza ko- 
respondencya będzie za długą, zostawię 
ją na później. Będzie to niejednego czy­
telnika bawiło, ponieważ to jest skarga 
o obrazę honoru znanego nam dobrze oń. 
Stanisława Krzemińskiego. Świadkowie 
na ten proces podobno mają aż ze Słupcy 
ze starego kraju bydź sprowadzeni. Trze­
ba przytem wiedzieć, że ob Pryzginta 
oskarżył o 5000 Doi, a Szanownego Do­
ktora Maćkiewiecza, znanego nam z pod 
MiłosławiŁ z roku 1848. o 10,000 Doi za 
skrzywdzenie jego honoru. —

Z Szacunkiem
Bartek z pod inteligencyi.

zik, Petronela Miszczok, Fr. Klaputek, M. 
Borkowy.

w Głogowie: pani H. Ankiewicz.
w Królewskiej Hucie: pani J. Kub, 

ka, I. Marzec.
w Łeobszycach: B. Kolenda.
w My łosio wicach: Fr. Szewczyk.
w Opolu: wd. Karolina Szewczyk, J. Pie- 

chaczek.
w Raciborzu: Jan Niemiec, Paweł Go- 

lombek.
w Rybnikach: V. Papczak, I. Piksa, 

Maryanna Damczyk.
w Saganiu: Rozyna Stojan.
w Świdnicy: wd. A. Wesołowska.
w Paryżu: umarł hr. Konst. Branicki 

przeżywszy sześćdziesiąt lat życia swego, ks. 
Eustachy Czetwertyński, Wandalin Puslows- 
ki, ks. Marjan Kamocki, walczył chlubnie 
za niepodległość i wolność Polski 1831 roku. 
Konstanty hr. Branicki, syn Władysława hr. 
Branickiego i Róży z hrabiów Potockich, uro-

Bartłomiej. Ej Dobrodzieju, od zmy- 
‘ słów odchodzę, bo moja żona chce mnie 
odejść.

Ks. I nie starałeś się odwieść ją 
od tego zamiaru?

Bartł. Ej jutem rozmaicie próbo­
wał, jużem ją i kpał, jeść jej niedałem, 
nie kupiłem nowej salopy, nawet już ją I 
i wybiłem, ażeby jej to wszystko z gło­
wy wybić, ale wszystko to nadaremnie 
i chce mnie koniecznie odejść.

Rud o w osy i łysy.
Rudowłosy do łysego. To pan nie- 

byłeś tam, gdzie peruki darmo dzisiaj

bory ubio

W A »M IE Jfl E JUIE.

Najnowszy adres.
Hej kolego, gdzie mieszka 

wiec?
At, tam leży skarga od 

w niej wyczytasz jego adres.

Wszędzie to samo

twój kra-

niego, to

złe.
Pani z miasta pyta się wieśniaka o

oprócz ubio- 
kapelusze, 
i inne przy-

rowe.

r0“? Oukbyłem, .deehoi.no md . 7^“ tym, którzy chcą ubiory zamówić a mieszkają poza 
dać taką rudą jak pańskie włosy, więc mias pose amy bezpłatnie miarę z wskazówką jak się takowa bie- 

rze, i cennik na rzeczy. Należy adresować do:kazałem by ją dla rudego cielaka schowali.

Bracia Zimmemuinn

Rozmaitości.
Susza w południowej Australii.— 

Skutki długotrwałej suszy w kolonii no­
wo południowej Walii (Neu-Sud-Wales) 
z każdym dniem coraz więcej uczuwać 
się dają, a straty ztąd powstałe do ogro­
mnych dochodzą rozmiarów. Większy 
jeden właściciel posiadał przed rokiem 
trzodę 130,000 owiec, z których 120,000 
już padło, a reszta 10,000 blizkich jest 
śmierci. Na pewnej stacyi w okolicy 
rzeki Lachlan padło już 80,000 sztuk o- 
wiec z głodu i braku »vody. Mr. Phil- 
long w Warrow pod Forbes donosi, że 
przed dwoma laty posiadał 5000 bydła, 
z których tylko 200 sprzedał, a reszta, z 
wyjątkiem 40 sztuk, padła. Niedawno 
przypędzono na stacyją kolei Nyngan 
trzodę owiec, która cały tydzień szła 
przez gołe i wypalone zupełnie pastwi­
sko. Owce przyszły na pół żywe i tu 
udało się kupić 8 beczek siana (beczka 
równa 2000 funtów) w cenie po 230 ma­
rek za beczkę. Czę,ć siana rozrzucono 
owcom na stacyi. Biedne zwierzęta wy-

An Qui-que-ris-qui.
Nachkraehen gewollt hast du audi 
Ueber Kraszewskie „Missgebrauch“, 
Aber begangen hast du gar, 
Wie die drei fuerstlichen Haar’; 
Einen grossen Fehlschritt g’wiss, 
Denn dein edler(!), frecher Biss 
Kann nicht dringen bis in’s Mark; 
Nur besudelt, wie Bismark, 
Hast du dich Qui-que ris-qui: 
Das sagt dir Kropiwnicki. 
Denn aufrichtig gesteh’ nur, 
Ob bewiesen nur die Spur 
Der Thatsache war dem Greis?... 
Bismark’s Brief ist nur ein B’weis 
Yon dessen Frechheit ganz gemein, 
Geschoepfc in Brandy oder Wein. 
Fuer diese heroische(!) That 
So spitzbubig im hoechsten Grad’ 
Gott selbst wird sich schon raechen, 
Und ihm bald das Genick brechen.

Der Verbrecher schaendliche Thaten, 
Der herzlosen Potentaten, 
Ob vollzogen an der Spree, 
Ob vollzogen in Neva’s Naehe, 
Sieht gewiss der Richter hoechst, 
Der von Tyrann’ d’Welt erloest.

Józef Kropiwnicki.

dzony na Ukrainie. W kilka dni po śmierci 
Konstantego hr. Branickiego umarł także w 
Paryżu brat jego Władysław hr. Branicki, po 
długiej i ciężkiej chorobie.

w Cgoszczy: Zdzisław Borzewski wł. 
d. ziemskich, gospodarz wzorowy.

w Suwałkach: Teofil Bar, radca Dyre- 
kcyi Szczegółowej Towarzystwa Kred. Ziem­
skiego.

W Bordeaux: Benedykt Kryński, były 
oficer wojsk polskich, tapicer z zawodu.

w Dreźnie: Izydor Michalski, urodzony 
na Wołyniu, z rodziny zacnej i znanej z po­
święceń dla kraju. Brał chwalebny udział w 
powstaniu 1863 roku w którem się dzielnością 
odznaczył.

Zapozwy do zgłoszenia się jeśli 
nie chcą być uznani za umarłych.

w Ostrowie: szewc R. Szymański z Ra­
szkowa, Adam Marmulla z Grabowa.

Zapozwy w rozwodzie będących.
w Bydgoszczy: M. Budnowska naprze­

ciw H. Budnowskiemu.
w Elblągu: L. Sybilla, z Łukaszews­

kich, naprzeciw F. Sybilli. Fr. Grabowska 
naprz. Karolowi Grabowskiemu.

"W konkurs popadli.

u
TJmarli.

Berlinie: Wdowa Pagaczyńska, wd.
Dobrowolska, dozorca Zrebiadowski, wd. Sze- 
loska, Smolibowska. Rosińska.

w Szczecinie: kraw. Duszyński.
w Poznaniu: Maciej Chybki, Józef 

Hierowski, Marya Bielewicz, A. Janiszewski, 
A. Kostrzewski, K. Gromadzińska, gwoździarz 
J. Stański, B. Siemiątkowska.

w Bydgoszczy: F. Frydrychowska.
w Gnieźnie: M. Szalaty, szewc M. Ty- 

kocińsci, stolarz P. Leciejewski.
w Inowrocławiu: J. Wesołowski, M- 

Karmelińska, J. Mikołajewski.
w Krotoszynie: T. Kończak* J. Lesz 

czyński, W. Sołtysiak.
w Łabiszynie: I. Sobczak.
w międzyrzeczu: dyrektor sądu i dawn 

dyrektor sądu ze Szubina, Wiktor Sobeski.
w Pleszewie: M. Siemieniewski, Sko­

wroński, wd. L. Nowicka.
wr Wągrowcu: R. Maskowska, M. Bur- 

dulski, fizyk powiatowy Monski, J. Słupiano- 
wski, Jadwiga Kubiak.

w Dulinie: M. Witkowska.
w' Małej Goślinie: Konstanty Wen-

w 
ski.

w 
w 

ska.
w

Łabiszynie: kupiec A. Buxakow-

Poznaniu: modniarka C. Kratochwil.
Czernowcach: modniarka M. Gdań-

Pradze: kupiec K. Pokorny.

Wnioski o rozwód.
wr Berlinie: Augustyna Mierzwicka prze­

ciw Wawrzynowi Mierzwickiemu, Elżbieta 
Skórna, ur. Kujawska, przeciw C. Skór­
nemu.

w Przyborów"ku: Barbara Burdajewicz 
przeciw Antoniemu Burdajewicz.

powodzenie.
Wieśniak. U 

dobrze powodzi, i 
kontent, gdybym 
złośliwej żony.

nas na w si dosyć się 
ja bym był zupełnie 
nie miał tak a ielce

Pani. To osobliwie, więc i na wsi 
są też takie złośliwe żony jak i w mieście,
jak widać to 
zagnieździło.

Profesor.

wszędzie to samo złe się

Egzamin.
Coby się było stało z Ju-

liuszem Cezarem gdyby go nie byli za­
mordowali ?

Student. Byłby z pewnością później 
naturalną śmiercią umarł.

Głównej rzeczy niewidział
Lekarz do chorej. Ależ, proszę, po- 

każ pani język, gdyż jeszcze go niewi- 
działem.

Mąż chorej żony. A toż to, co jest, 
że pan doktor jeszcze najgłówniejszej 
rzeczy mojej żony nie widział, a tą jest 
jej język.

Stara prawda.
Synek. Znałeś ojczulku już wprzód 

dobrze mamę, zanim ją pobrałeś za 
mamę.

Ojciec. My się prztd ślubem mniej 
znaliśmy, ale dopiero po ślubie pozna­
łem ją gruntownie.

Na to będzie rada.
Pastor. Ja bym ci nie radził Basiu 

brać tego Lulę za męża, toć to takie nie-

morzone głodem jak szalone rzuciły się 
na podaną im paszę, a w 10 minut nie 
było już ani źdźbła z owego siana, gdyż 
na każdą owce wystarczało ledwo po fun­
cie siana. Na stacyi Burrawang pod For­
bes leżało 100,000 owiec, które tylko do­
wozami słomy i siana koleją przy życiu 
utrzymywane były. Wzdłuż kolei pro­
wadzącej do Nyngan leżą setki trupów derski 
padłego bydła, owiec, dingosów, kangu-1 w Izbicy: Agn. Sobkowiak.

Ze skarbca narodowego.
Dziecię dobrego serca, łezko tkliwa, 
Tyś' pierwszą cnotą pomiędzy cnotami! 
Gdy twoja kropla na uschły liść spływa, 
Można w niej dojrzeć... Tego, co nad nami.

E. Wasilewski.

giłe i zapija się teź nieco.
Basia. O, to ja już temu 

stkiemu zaradzę.
Pastor. A jakżesz ty temu 

zaradzić.
Basia. Ja będę pić z nim, 1

wszy-

chcesz

to jemu
tylko w połowie tyle się dostanie ile pił 
sam dotąd.

Świecąż nam świecą Piastów dzieje! 
Kędy się zwrócę, gdzie podzieję, 
Z każdego grobu, z każdej strony 
Nie podnieść oczu na blask ony.

T. Lenartowicz.

To może pomoże.
Doktor. Stan choroby pańskiej wcale 

się nie polepsza. Najkorzystniej, uwa­
żam, będzie dla pana zmiana klimatu.

Uhory. I ja tak myślę, aze zmianą 
klimatu trzeba też będzie i doktora 
zmienić, a to niezawodnie poskutkuje.

Gdzie instynkt zachowawczy samoistnienia 
usnął, tam oświata zakorzenić się nie może,

I to szczęście.
Adwokat do swego podsądnego:

Obchód czwartej Rocznicy
założenia

Tow. Przemysłowego 

Rzemieślników Polskich 
w Chicago 

połączony z BAŁEM.
Odbędzie się w Sobotę 

dnia 13go Września 1884 r.' 
w hali „Yorwaerts Turnhall“ 

przy 12tej ulicy 
Bilet 50 Centów.

Do licznego współudziału za[ rasza
Komitet.

Organista i Nauczyciel
z Poznania, lat 32, egzaminowany, z teo­
retyczną i praktyczną .wiedzą, znający 
gruntownie śpiew i muzykę koś­
cielną, oraz język polski, angielski i nie­
miecki, poszukuje natychmiastowego 
mieszczenia. Łaskawe zgłoszenia:

Jan Wons
Polish Church Charl str.

S t. Paul M i n n.

u-

Potrzeba Nauczyciela.
Nauczyciel władający polskim i an­

gielskim językiem, może objąć posadę 
nauczyciela w kolonii polskiej w Ponia-
towskim Wis. Zgłaszać się należy

August Meller
klerk No. 1.
Poniatowski Wis.

do

U c ze ń.
Chłopiec, który umie dobrze pisać i 

czytać po polsku, a chciałby się uczyć 
zecerstwa, może się zgłosić do Redakcyi 
„Zgody “ w Milwaukee.

Zmiana pociągów
na linii kolei

Chicago, Milwaukee & St. Paul
od 28go Kwietnia.

Z Milwaukee DoChicago 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano
.1 ,, ,, 2 po poi.11
1 po poi. ,,
4
7 wiecz. ,,
4 rano d z i <

Z Chicago 
odchodzą o godzinie:

n

4
7 wiecz.
9 45 

e 7 rano.
Do Milwaukee 

przychodzą o godzinie:
8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano

10 30 „ „ 130 popi.
1130 „ ,, 2 20

3 po poł. ,, ,, 6 wiecz.
5 „ „ 8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

384 E. Water Str Milwaukee Wis.

Agencyja okrętowa i sprzedaży gruntów na osiedlenie się.
Rodacy którzy chcecie sprowadzić swoich pokrewnych z Eurooy, lub eami tam 

dotąd się przedostać, — i ci co życzą sobie zakupić ziemię na własne osiedlenie 
się, mogą się zgłosić do mnie po bliższa informacją.

MI-
Ib6 West 12“ Str. Chicago Ii.

1 BREMEN" UND 

NEW-YORK! 
Regularna przeprawa parowcami 

przez SOUTHAMPTON 
pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi

7000
Eider 
Elbę 
Rhein 
Salier

Okręta te

tonów z siłą 8000
Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

koni.
Werra 
Neckar 
Donau 
Oder

odpływają w następujące duie: 
Z Bremen w każdą Środę i Sobotę. 

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę. 
Podróż z Nowego Jorku do Bre-

men trwa dni 9. Pasażerowie przy­
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku: 1

Isza kajuta w Środę $ 100—150 
w Sobotę $75 

2ga kajuta w Środę $ 60 
w Sobotę $ 50 

Międzypokład w Środę $ 20 
w Sobotę $ 20

Z Brem en: 
$ 120,00
$ 
$ 
$ 
$ 
$

95,00 
72,00 
60,00 
20,50 
18,00

Do Bremen i napo wrót: 
w Sobotę.

Isza kajuta $ 145
2ga kajuta $ 90
Międzypokład $ 38

Dzieci niżej lat 12tu plącą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre­
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Pótuoeno-nie- 
miecki Lloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & CO.,
Nr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo do następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 465 Mitchell ul.

Nr.

G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
Ł. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Baumbach, 406 E. Water ul.
Chas. Holzhauer, 443 lita ul.
H. Elassenius & Co., jeneralny agent
2 S. Clark ul. w Chicago.

HOTK Ł
POLSKO-LITEWSKI

Handel
Win wszelkiego gatunku. 

Hiwo bawarskie.
Likiery importowane.

W szystko po najniższych cenach, a przy­
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza­
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardville Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.

Wymiana farmy na po­
siadłość w mieście.

Niżej podpisany mam 160 akrów do­
brej ziemi na gospodarstwo porosłej drze­
wem, w powiecie Marathon w Wisconsi- 
nie w pobliżu Wausau, i tę chce zamienić 
na dom i lot w Milwaukee. Zgłoście się 
do mnie

Henryk Herman
97 Wiskonsin str. Milwaukee Wis.

Wyprzedarz.
Szanawnej Publiczndści Pols­

kiej donoszę, źe chce zwinąć moją 
Grocernię, dla tego urządziłem o- 
gólną wyprzedaż wszystkich moich 
towarów groceryjnych, a więc mo­
że każdy nabyć z tego co mu się 
będzie widziało po najtańszej ce­
nie.

Wyprzedaż ta rozpoczęła się z 
dniem dzisiejszym, to jest w środę 
13 tm. i trwać będzie przez następ­
ne dnie aż wszystko zostanie wy­
przedane. Spieszcie się kto chce co 
tanio i dobrze kupić.

Józef Cichocki
575 Mapie i Sta Ave.

dalej. Przy pierwszym pokosie pogoń ustała, za­
częły się sprzeczki o pierwszeństwo w biegu i zręcz­
ności w pościgu. Kapitan zrzucił z siebie zwierz­
chnie ubranie, okryto niem koszyk z posiłkiem i 
całe rodzinne grono zabrało się do pracy, wzajem­
nie zachęcając i strofując o usterki w robocie. Ka­
pitan układał kopki, mała dziatwa deptała je, 
dziewczynki donosiły, a młodzież grabiła. I pomi­
mo ciągłej gawędy i przekamarzania się, robota 
szła szparko, pospiesznie i coraz nowa kopka szła 
szparko, pospiesznie i coraz nowa kopka wyrastała 
z murav\nika łąkowego, witana ogólnym oklas­
kiem. A co przy tem było figlów, co żartów! Du­
sze i serca pracującej dziatwy jaśniały pogodą jak 
błękit nieba, po nad głowami ich zawieszony. Dla 
czegóż więc nie mieli się weselić? Świat walki i 
zawodów, silnych namiętności, jeszcze był dla nich 
tajemniczym i nieznanym: osłonięty kwiatem naj- 
ułudniejszej nadzieji, zbyt jeszcze powabnie i po­
nętnie przedstawiał się, aby mieli straszyć się roz- 
twartemi do niego podwojami. Więc weselono się, 
zasypywano sianem, kłuto ostem, uganiano za 
kwiatkami, a kapitan do wszystkiego pomagał i 
zachęcał. Równo z zachodem słońca siano zostało 
zgrabione, a młodzi robotnicy śpiewając chórem: 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy posuwali się 
ku miastu z powrotem. Kapitan wtórował im gru­
bym barytonem. Kiedy wchodzili w ulicę, na nie­
bie już błyszczały gwiazdki, migając promykami 
aniołów otaczających tron Przedwiecznego. Od 
wschodu cienie nocy coraz szersze zataczały kręgi, 
zlewając się ze słabym brzaskiem zaszłego słońca, 
unoszącym się po nad ziemią wązkiem jasnem pa­
semkiem. Po domach tu i owdzie okna migotały 
sw:atłem rozpalonych ognisk, jedno z nich poznał 
kapitan; rozpaliła je Teresa, zacna jego połowica, 
zaprzątnięta zapewne przygotowaniem wieczerzy 
dh wygłodzonych młodych pracowników. Dziatwa 
pizyspieszyła kroku, kapitan zwolnił go.... pier­
wszy to raz nie spieszył się z powitaniem swojej

towarzyszki. Pomimo bowiem spokoju, jakim go 
darzyła ufność w Opatrzność Bożą, ból ściskał mu 
serce, a na sarnę myśl, źe musi wreszcie wyjawić 
straszną tajemnicę i podzielić się z całą rodziną do- 
tkayjącem go zmartwieniem drętwiał biedny scho­
rzały inwalida, pragnąc chwilę tę odwlec do nies­
kończoności. Spojrzał w niebo, złożył ręce jakby 
do modlitwy, i wpatrując się w przyciemniony błę­
kit, uczuł że mu policzki zrosiły się łzami roz­
rzewnienia.

— Przebacz Panie, szepnął zmartwiony starzec, 
przebacz mi tę chwilę mimowolnej słabości. Osło­
nięty Twoją opieką, cały żywot przebyłem z we­
selem duszy mej, we wszystkich wypadkach losu 
ratowany zawsze cudowną Twoją Opatrznością. 
Nie opuścisz mię więc i dzisiaj, dasz odwagę w 
nieszczęściu i poddanie się pokorne Twoim niezba­
danym wyrokom, a żonę moję kochaną, Teresę, 
wierną towarzyszkę doli mej i niedoli, dziatki dro­
gie wzmocnisz wiarą w miłosierdzie Twoje i nie 
dozwolisz trwodze opanować ich serca. Panie po­
krzep słabnącego we mnie ducha.

Po chwili cichej zadumy, kapitan z głową 
spuszczoną ku ziemi wyprostował się, o ile mógł 
spiesznym krokiem posunął się ku domowi.

Kiedy wszedł w podwórzowe otoczenie, zdzi­
wiła go cisza panująca w domku, zawsze gwar­
nym, szczególniej teżpo powrocie z pola od pracy, 
bo przy łące dzierżawił także kilka morgów grun­
tu. Pierwsza myśl co go uderzyła, była obawa, 
czy czasem Teresa nie chora. Ale palący się ogień 
na kominie uspokoił go, bo czyjaż ręka mogła go 
rozpalić? Na sługę nie stać było biednego wojaka. 
Coś więc zaszło złego w domu, ta cisza niezwykła 
jasno to świadczyła. Przyspieszył więc kroku, prze­
szedł sionkę i szybko roztworzył drzwi do izby. 
Na środku stał stół nakryty jak zwykle do wie­
czerzy. W jednym rogu stała dziatwa cicha 
i milcząca, a przy nich Teresa zajęta krajaniem 
chleba. Kapitan odetchnął, obtarł czoło i mimo-

woli wy rzeki półgłosem:
— Bogu dzięki, że wszystkich was widzę zdro­

wych. Ale cóż znaczy ta niezwykła cisza?
Wszyscy spojrzeli po sobie, ale jakby im 

brakło odwagi, nikt nie odrzekł słowa, nie chcąc 
pierwszy dać objaśniającą odpowiedź. Kapitan 
domyślił się, że już wiedzą wszystko, usiadł na naj­
bliższym stołku i szepnął półgołsem: 
kało?

— Więc już, wiecie jakie nas zmartwienie spot- 
— Wiemy, cicho odrzekła dziatwa.
— Wyganiają nas, mówił dalej kapitan, po tylu 

trudach, kłopotach, zmartwieniach, wydzierają 
nam ostatni kęs chleba, z którym myślałem, źe 
się dzielić będę z wami do śmierci. Niewdzięczni! 
za moje poświęcenie, za miłość jaką darzyłem ich 
dziatki, płacą mi tak gorzką nagrodą. ... 0! to 
boli.. straszną sprawia mękę. ..

— Stefanie mój kochanyStefanie, odezwała się 
Teresa, obejmując męża za szyję, Bóg miłosierny 
nie opuści nas. Nie martw się, szanuj swoje wątłe 
zdrowie..

— 0! nie martw się ojczulku, odezwała się 
dziatwa, otaczając starca całą swą gromadką, niech 
świat odbierze nam wszystko, tylko ciebie zosta­
wi, a będziemy zawsze weseli i szczęśliwi. Nie 
martw się, nie martw, mój drogi ojcze....

— Pociechy moje jedyne, moje szczęście i bło­
gosławieństwo, odezwał się kapitan trzęsącym się 
od wzruszenia głosem i obejmując uciskiem tło­
czące się ku sobie głowy: jakąż darzycie mnie ra­
dością. . . jakże Bóg dobry, w smutku zsyłając za- 
zaraz tak wielką pociechę. Przed chwilą truchla­
łem myśląc o konieczności zawiadomienia was o 
nowej, jaka ma nas spotkać, biedzie, i ot! chwila 
jedna, wszystko minęło, a ja siedząc pośród was 
szczęśliwy i uradowany. Bądźcie więc i wy dobrej 
myśli, czekającą nas biedę przyjmijcie z pokorą du­
cha: Bóg zasmuca, ale i pociesza, kto wie czy się 
juź nie zbliża do progów naszego mieszkania.

Wierzcie i ufajcie, a będziecie zawsze szczęśliwemi, 
jak ja nim jestem w tej chwili.

Kapitan umilkł, a dziatwa pozostała w mil­
czeniu, szanując zamyślenie poważnego starca. 
Przez ten czas Teresa przygotowała wieczerzę i 
gromadka dzieci posłuszna skinieniu matki, za­
siadła w milczeniu do stołu. Siadł także i kapitan, 
lecz doświadczone tak różnorodne wrażenia ode­
brały mu zupełnie chęć do jedzenia. Dziatwa za­
wijała ochotnie, tylko już bez figielków, któremi 
krasiła każde swoje zebranie. Kapitan poglądał po 
wszystkidh i dumał zapewne nad środkami wybr­
nięcia z tak trudnego i przykrego położenia. 
Wprawdzie od ciężkich myśli aż mu się czoło sfał- 
dowało zmarszczkami, ale na całej twarzy jaśniała 
szlachetna powaga i spokój duszy, jakby gniotąca 
go troska była zwyczajną, jakby przyszłość jego, 
mała się rozwijać w pośród nieprzerwanej niczem 
pomyślności. Po chwili podnosząc głowę i z uśmie­
chem poglądając w około, odezwał się:

— No dziatki, poratujcie waszego starego ojca, 
co się biedzi nad wyszukaniem rady, co dalej z so­
bą zrobiemy. Bóg bowiem dał nam rozum i wolą 
jako środki ratunku i zabiegu w kaźdem położe­
niu; użyć ich więc przedeivszystkiem winniśmy.

— Dobrze, mój ojcze, odezwał się Stefan, naj­
starszy z rodzeństwa, więc najprzód ja poradzę. 
Otóż Wikcie wydamy za mąż, za. ..

— Co to zapytał kapitan, za mąż? A tobie co 
w głowie.... Szkoda że nie poradziłeś wsi kupić.

— Stefan widocznie chciał coś dodać na swoje 
usprawiedliwienie, ale spotkał błagalne spojrzenie 
Rózi, zobaczył zarumienienie Wikci i umilkł. Mat­
ka jednak dostrzegła te znaki porozumienia się i 
westchnęła smutnie potrząsając głową: Serca ro­
dzicielek naszych czasami bywają bardzo domyślne 
i nic ich nie ujdzie uwagi.

— Jakaż dalsza twoja rada, zapytał po chwili 
kapitan.

— Krótka jest mój ojcze, odrzekł młodzieniec.

Wikcię i Rózię umieścimy w magazynie ^akim, 
Kundzie oddamy na opiekę, Marcinka umieściemy 
u naszych szanownych Pijarów do pomocy w kuch 
ni i zarazem nauki w szkołach, a ja poświęcę się 
nauce prawa, zostanę sędzią, mecenasem. ..

— A o nas starych zapomniałeś? przerwał ka­
pitan. Cóż my zrobiemy z sobą.

— Przenieście się kochani Rodzice do Warsza­
wy. Dla ciebie ojczulku wynajdziemy rządzow- 
stwo domu za pomieszkanie, ja będę z wami miesz­
kał, pracował co siły starczą, to przecie nie um­
rzemy z głodu.

— I my także umiemy pracować, przerwała 
Wikcia, a Rodziców nie opuściemy. O zarobek 
przecie w Warszawie nie tak trudno.

— Dla szwaczek zawsze nie łatwo, przerwał 
Stefan, dla tego nic na was nie liczę, tylko głównie 
na siebie....

— Przepraszamy pana mecenasa, odezwała się 
na to Rózia, ale i my mamy ręce, i w gorliwości; 
ochocie i dobrych chęciach, nikomu się nie damy 
uprzedzić. Niechże więc będzie nam wolno, choć 
bułeczką, co dzień przysłużyć się rodzicom.

— I owszem, i owszem, moje siostry, do po­
mocy kochanym Rodzicom równe mnie macie pra­
wa, ale siły wasze. ..

— Niech pan mecenas o nas się nie troszczy, 
przerwały z pewną urazą dziewczynki, jesteśmy 
zdrowe, młocie, mamy ręce, to i tam zarobku nie 
braknie. ..

Jakkolwiek kapitan jako praktyczny czło­
wiek, dobrze wiedział jak plany jego syna są trudne 
do urzeczywistnienia, nie sprzeciwiał się im jednak 
wcale, ciesząc się czynnością młodego umysłu, wia­
rą we własne siły i tem nieograniczonem dla sie­
bie i żony poświęceniem.

Szczególniej sprzeczka zachwyciła ^biednego 
wojaka, przycisnął żonę do piersi, i szepnął jej z 
rzewnością:

(Dalszy ciąg nastąpi)

deehoi.no


WestiSchlotfeldt A. W. Boelcher
Agenci Kobierców^

Rodacy korzystajcie z czasu!

160 Akrów
najlepszego gruntu w tanach Zjedn.

którzy pośredniczą w ku­
powaniu gruntów i ko ta­

ktują pieniądze.
Mamy na sprzedaż 100,000 akróv nie- 
uprawnej ziemi i 500 farm pierwszej kla­

sy już uprawionych.
Jan Nepomucen

Jest u nas za Sekretarza.
W naszym ofisie można się rozmówić po

Polsku,
• Czesku, 

Rosyjsku, 
- Litewsku, 

Niemiecku, 
Angielsku itd.

Grand Island, Nebr. 115 Box.
Maj 28, 1884.

Mat,
Firanek,

Kolosów, 
Tapet itd.

Jedwabne zasłony i materyje na 
meble we wspaniałych modelach.

Dekoracyiami zajmuję się z zamiło­
waniem, do których używam majmodniej- 
szych materyi i frandzli, czego mam wiel­
ki wybór na składzie.

Mój skład tapet, krajowego i zagra­
nicznego wyrobu w tysiącu rozmaitych 
modelach-, nie może nigdzie być lepszym.

W handlu moim rozmawiamy także
po polsku.

Miejsce sprzedaży znajduje się:
270 W. Water ulica 270

Milwtukee, Wis.

Agenci te grunta sprzedają od $7 do $20. 
Po informacje zgłaszajcie się do 

J. PRYŻGINT
114J Allen Str.
NEW YORK.

Hamburgsko-Amery kańska akcyjna 
Kompania okęętów parowych.

JOHN A. LOMAK, 
Fabrykant i Sprzedawacz 

Oleju Inibierowego.
Wody mineralnej wszelkiego gatun­
ku. Rozmaitych importowanych i 
krajowych piw we flaszkach, porte­
ru, jabłeczniku i syropu-
14 i 18 Charles Place przy 5 Ave 

i Harisson ulicy.
 Chicago, Mli.

HOFA PARS OSADA
w pobliżu miast

K. ADAMCZEWSKI 
Krawiec męzki 
347 E. 9tli Str.

rozwija się bardzo szy­
bko i pomyślnie, i obie­
cuje być największą i 
najbogatszą osadą pol­
ską w Ameryce. Grunt

J. Krajniak

U
Salon i Grocernią

przy narożniku
509 Mapie ul, i 4teJ ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno­
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun­
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4tej ave.

Karawaniarz i sprzedawca Trnmien.
82 Stanton Street-

Nowy Jork.

poh.a Szanownej Publiczności Pol­
skiej swoje składy obuwia męzkie- 
go, damskiego i dla dzieci.

411 Mitchell ul. i
847 Kinnickinik Ave. 

Milwaukee, Wis.
MILWAUKEE

LAKĘ SJIORE i WESTERN
KOLEJ ZELAZW.

Najlepsza linia 
pomię‘L/

Milwaukee i Port Washington, She- 
boygan, Manitowoc, Twoliivers, 

Łedyard, Appleton, New London, 
Wausau i Rhinelander.

Czas przybycia i oddhodu pociągów w 
Milwaukee.

Odchodzi: Przychedzi.
Appleton i Wausau) j gy 3 55 ,

Express. ) r r
Sbeboygan, Mani-) 
towociTwoRi- )3.30popoł. 10.50rano.
vers Express. )

JF. J. Borchard
Adwokat i Notarjusz Publiczny

Podejmuje obronę na sądach we 
wszelkich procesach.

Wyrabia wszelkie prawne papiery i 
dokumenta jako to: plenipotencje (voll- 
machty), hipoteki, zapisy i testamenta le= 
galne. Pośredniczy przy ugodach, kon» 
traktach i sprzedażach.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze sw ą skorą i rzetelną nsługą.

Ofis: 509 2ga Avenue.
Milwaukee W sconsin

Nocny Ex press z) 
* wagonem )!l8.05 wiecz. 6.50 rano.
sypialnym. )

Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i dół.
Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 

wieczorem, Sbeboygan o 12.50 rano, Ma- 
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Cshkosh o 6.30 rano, łączy się natycb= 
miast w Now London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 
Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich.ofisach kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb,

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str. 

MILWAUKEE, WIS.

Con^ress Hall 
16 Riviii£tou Str. New York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

w Nowym Yorku, 
Restauracja, Winiarnia i Piwiarnia. 
Karol Ule liter właściciel.

Józef Łyczywek,
• Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy
w Nowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski Zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

Wm. EGGERS M. Dr.
484 Raił Road Str. Milwwaukee, Wis.
GODZINY OFISOWE. w pomieszkania.
od 7-mej do 8-mej rano a od 1-szej do 4 tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej doll-tej przed połud. a od 6-tej do 7-mej po pot. 

W APTECE Kientha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str- 
od 11-tej do 12-tej przed poł. a od ó-tej do 6-tej po połud.

TT BPI Używamy nazwiska te-
Jtjl -Kj Xgo ”shcrt Lin«” ze 

względu na połączenie 
T TYTTJI 8’$ wielkich kolei, co za- 
J 4 B 1^1 sz^° dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami, — jest to .owa znana 
największa kolej, 
CHICAGO,

MILWAUKEE and 
St. PAUL.

Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami pomiędzy:

Ćliicago, Milwaukee, St. Paul i 
Miuneapolis.

Chicago, Milwaukee, La Crosse 
i Winona.

Chicago, Milwaukee, Aberdeen i 
Ellendale.

Chieago, .Milwaukee, Eau Claire 
i Stillwater.

Chicago, Milwaukee, Wausau i 
Merril.

Chicago, Milwaukee, Beaverdam 
i Oshkosh.

Chicago Milwaukee, Waukesha i 
Ocononiowoc.

Chicago, Milwaukee, Madison i 
Prairie du Chien.

Chicago, Milwaukee, Owatonna 
i Faribault.

Chicago, Beloit, Janesville i Mi­
nera! Point.

Chieago, Elgin, Rockfort i Du< 
buQiie.

Chicago, Clinton, Rock Island i 
Cedar Rapids.

Chicago, Cauncil Bluffs i Omaha.
Chicago, Sioux City, Sioux Falls i 

Yankton.
Chicago, Milwaukee, Mitchell i 

Chamberlain.
Rock Island, Dubuąne, St. Paul i 

Mineapolis.
Davenport, Calmar, St. Paul i 

Miuneapolis.
Pullmana Sypialnie i najwykwitniejsze ja­

dalnie kolejowe w świecie przydzielone są 
kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL 
i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy­
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni.
S.S. MERRILL, A.V. H. CARPENTER, 

General Manager. Gen. Pass. & T’kt Agt.
J. T. CLARK, Geo.H HEAFFORT, 

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Prosta dwa razy w tygodniu pływa­
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Hambursko * Amerykańsku Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważad na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell. 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

Milion ludzi 
z wielkiem zadowoleniem tychże. 
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla między pokładowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wysełają ich 
natychmiast na mięjsca celu ich podróży. 
Tykiety doi z EUROPY zjakiegobadź 
miejsca mogą być nabywane.

Do

Cena z Nowego Yorku do Hamburga

Kajuta pierwsza $55,$ 65 i 75 doi., 
podług położenia Kajuty.

Międzypokład 18 doi.
Paryża 21 doi. i 50 c. tam i napowrót 41.

Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie­
mowlęta wolne od opłaty.
Międzypokład z Europy z Hambur­

ga do Nowego Yorku 18 doi.
Podróż tamdotąd i napowrót kosztuje

tylko 38 dolarów.
Zgłaszajcie się do

C- B; Richard & Co.
JENERAŁA Y AGENT

61 Broadway
^few York,

gdzie F. J. YOSATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ciej AVE.

Karol Szarzyński.

luifflimi
Halon 707 Jefferson przy nafożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago,’ 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

Głowna 
wygrana 

500,000 mrk.

Zawiadamia szanownych rodaków 
posiada karety pogrzebowe, jako 

też karawany.
U mnio taniej można destać

te

Karet pogrzebowych 
niż gdzie indziej. Polecam się łaskawej 

mięci polskiej publiczności, która zna 
mnie już od dawna, a której ja we

wszystkiem ohcę jak najsumien- 
niej i najtaniej służyć.

pa-

DR. H. AELOWSKI
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma :o starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności. 

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482

w pomieszkaniu No. 643
) Mitchell ulicy

4-ta Ave
Milwaukee, Wis.

Jakób Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—"Skład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

Lekarz Niewieści.
Poj dyńczy a rozumry środek li tyl- 

dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelk e zapytania, które przez skromność
ko

są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy- 
pądki i symptroma wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra­
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoc w cierpieniach płcio­
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburu Błock.

Rochester N. Y.

Salon Polski i skład wódki • 
Washington and River Str.

Scranton Pa.
Przy fabryce stalowej.

A. L. STOKES.

Wskazow ka
do

Wygrane 
poręcza 

państwo.

Zaproszenie do wzięcia udziału w 
WYGRANYCH 

przez Rząd krajowy poręczonej wielkiej Łoteryi pieniężnej, 
w której

1O milionów 402,000 marek
z pewnością wygranych być musi.

Wygrane tej korzystnej Łoteryi pieniężnej, któr- wedle fianu tylko 
100,000 losami rozporządza, są następujące:

Największa wygrana wynosi 590,000 marek.

Północno niemiecki Lloyd.
Uinia Kaltimorska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Hremen i Raltiiuore

“ wprost 3
parowemi okrętami pocztowemi lej klasy:

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen.
Z Bremen odchodzą co Środę,

Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj nizkie ceny.

Znana dobra żywność.
Największa pewność.

Parowcami pólnocno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,234,528 ludzi

W. 8Ł0MIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład zWjrobsiia

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SŁOMIMSKA,
679 Milwaukee A_v-

Chicago III.

Młynarz tartakowy 
może przyjść wkrótce do majątku w Ho" 
fa Parku Osadzie, gdyż można nabyć tam 
młyn za przystępną cenę, który się obec-
nie buduje. Kapitału mieć powinien 
2 <lo 3 tysięcy doi.

J. J. Hof.
117 & 119 W. Water str

od

1 wygrana po 200,000
1 „ 100,000
1

2

2
1
6

12
1 .

22

3
55

80,000 
60,000 
50,000 
40,000 
30,000 
25,000 
20,000 
15,000 
12,000 
10,000

8,000 
6,000 
5,000

Premia 300,000 marek.
2 wygrane po 4000 marek.

107 „ 3000
313 
723 

1048
100 

50
25

» 85 
33760

2900
4925

50

3000
2000 
1000
500 
300 
250 
210 
200
150 
130 
100

80
5800 ,, 70 i 40

razem 50,000 wygranych
i z pewnością wychodzą takowe w kilku miesiącach w 6 ciągnieniach.

Pierwsze ciągnienie jest urzędowo zatwierdzone
na 17go i 18go Upca r. b.

Cały los oryginalny kosztuje tylko 4 <lol. 20 cent, czyli 16 mrk. 80 fen.
Pól losu oryginalnego tylko 2 doi. 10 cent, rzyii 8 mrk. 40 fen.
Ćwierć losu oryginalnego tylko 1 doi. 5 cent, czyli 4 mrk. 20 fen.

i te przez Państwo poręczone losy oryginalne (a nie zakazane obiecanki) będą 
przesyłane przezemnie w najodleglejsze miejscowości za nadesła­
niem pieniędzy franco.

Każdy biorący udział otrzyma odemnie razem z losem oryginalnym i plan 
ciągnienia zaopatrzony w pieczęć państwową bezpłatnie, a po ciągnieniu 
przesyłam każdemu natychmiast urzędową listę wygranych bez dopomina­
nia się o takową.

Wypłatę i wysełkę wygranych pieniędzy 
uskuteczniam osobiście wprost do każdego jak najakuratniej i w wielkiej 
tajemnicy.

Każde zamówienie można wykonać pojedynczo przez kartę kore- 
spodencyjną pieniężną, lub też w liście rekomendowanym 
z papierowemi pieniędzmi amerykańskiemi.
Kto chce w najbliższem ciągnieniu wziąść udział, winien 

llktsg się zgłosić z wszelkiem saufaniem przed
17tym Lipca r. b.

do Samuela Heckschera, sen.
Bankiera i Bióra wekslowego w HAMBURGU w Niemczech.

Samuel Heckscher, senr. Banąuier u. Wechsel-Comptoir in HAMBURG (Deutschland).

przez ocean szczęśliwie.
Pasażerzy jadący na Bremen mają nastę- 

— korzyści :
Najtańszą kolej na zachód.
Zupełną opiekę przed oszustami.

pujące
1.
2.
3.

4.

5.

6.

Wolny przewóz pakunków z okrętu 
na kolej.

. Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.

. Tłumacze znajdują się na każdym 
pociągu.

2^“ Ceny podróży.
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z

Berlina do Chicago $ 33,30
Poznania 
Bydgoszczy 
Piły 
Lauenburgu 
Nowegomiasta 
Gdańska 
Koślina

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

34,75 
35,05
34,60 
35,65
35,80 
35,70
35,05 itd. 

pod kon-

I
 Przystań w Bultimorze jest
trołą pólnocno-niemieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To- 

•»ystw kościelnych.
Po bliższe informacyje zgłaszajcie się do

A. Schuhmacher «£ Co.,
war:

jeneralny agent, 
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

II. Claussenius Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziński, 
agent w Milwaukee, 465 Mitchell Str. 

Na wszelkie listowne zapytania 
odpowiadamy jak najakuratniej.

Tanio! Hardzo Tanio.
Kto chce kupić tanie i dobre

— niechaj idzie do —

LOUIS WREDEN
661 Milwaukee Avenue.

CHICAGO IŁŁINOTS.

ki zboża, jarzyny i wa­
rzywa. Woda jest wy- 
borna i łatwo do dosta­
nia; powietrze bardzo 
zdrowe; komunikacyja 
bardzo łatwa kolejami 
i wodą. Drzewa na bu­
dowle jest tu pod os ta­
tkiem; można takowe 
także sprzedać ni po 
blizkich piłach za do-

jest nadzwyczaj uro­
dzajnym wierzchu czar­
na ziemia ogrodowa, 
pod nią glina niarglo- 
•<ata wydaje jak naj-

jąnailep8Z'’ °8adę’ >ka ki“ 
w Ameryce miasteczko, jest środkiem tej

^Bud^TW^ ^oSY^Tsko-katoh
1 • ‘ł- młvn do mąki itd. Osada ta jest poprzerzynana dobremi drosztory, kuźnie, stare już osady. Nowoprzybyły osadnik nie przychodzi

gam,. Naokoło .
w,ęe w ^y^,. t <>d 4 do 1O dolar6w za „kier, stoso-
wnie do jakości i oddalenia od kościoła.

Mam także na sprzedaż stare, już uprawione farmy po cenie od tysiąca do 
sześciu tysięcy dolarów. Inne narodowości bowiem, jak Amerykanie, Szwedzi itp., 
widząc, że Polacy zajmują całą okolicę i staną -się udzielną potęgą, a nie chcąc 
im być kiedyś podległymi w zarządzie, sprzedają swoje farmy bardzo tanio i idą 
w inne miejsca.

Warunki wypłaty za grunta si| bardzo ułatwione.
Po mapy i cyrkularzc proszę się zgłosić ustn e lub piśmiennie do

.t .t MUF 119 W.WaterStr.
Mi Mi oMl Milwaukee, Wis.

Moja trzecia mapa Hofa Parku Osady jest już wykończoną. Przedstawia 
115 tysięcy akrów, jako też wiele dużych i małych farm już uprawianych na spj-zedaż. Ma­
pa ta jest bardzo starannie wypracowana i każdy zgłaszający się po tuków ą odbierze ją 
bezpłatnie.______

Baczność Polacy!
Grocernią moję przeniósłem do 

własnego domu na drugi narożnik tego 
samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner

481 Mitchell ulicy.
Donosząc o tein Szanownym Odbior­

com, Przyjaciołom i Znajomym moim, 
proszę o łaskawe względy i zapewniam 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama się re­
komenduje.

Obok składu polecam i mój nowo 
wybudowany i urządzony Salon. Wchód 
z trzeciej Ave.

Jakób Ku bal.

PATENTS
MUNN & CO., of the Bcuntitic Amirican, con­
tinua to act as Soltcitors for Patents, Careats, Trada 
Marks, Copyrighta. for the United States, Canada, 
England, France, Germany, etc. Hand Book about 
Patents sent free. Thlrty-seren years’ experience.

Patentsobtained through MUNN A CO. are noticed 
In the Scikntifio American, the largest, best, and 
most widely clrculated scientiflo paper. |3.20ayear. 
WeeHy. Splendid engravlngs and intereeting In­
formation. Specimen copy of the Scientiflo Amer­
ican sent free. Address MUNN & OtL, SciENTinO 
American Office. KI Broadway, New York.

August Crreulich i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

—::WIN::— 
AMERYKAŃSKICH 

jako też i

E UROPEJSKIGH 3A2. 344 i 340 4taul. i 445 E. Water Str.
Milwaukee Wiscousin.

HUKA! HURA! HUR<
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód

Stillingia Extract
najtańszy i najskuteczniejszy środek wzma­
cniający nerwy i przeczyszczający krew, 
sporządzony z dwóch lekarskich roślin, 
z Stillingia silvaticii i Erotroxylon Peru- 
vianum, jest bardzo pomocnym w niestra­
wności, w cierpieniach wątroby, w żół­
taczce, w krwiotokach, w nerwowym 
bólu głowy, w reumatyzmach, w wodnej 
puchlinie i w wiełu innych słabościach, 
jest do nabycia w aptece

Oskara Guenderotha
434 Mitchell Str. Milwaukee, Wiscónsin.

DiCLARKE
Nie bierze żadnej 
zapłaty dopóki się 
chory nie polepszy

ma najpiękniejszy

do ogrzewania i gotowania
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen­
nych pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rólniczyeh, zgoła wszys­
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do

W. KROEGER,
Narożnik Grove i Walker ulh y, 

MILWAUKEE, WISCÓNSIN.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje, ry­
sunki budynków podług najnowszej konst.ru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerał 1 Str.
Mlwaukee, Wis.

POLSKA APTEKA
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wiscónsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cena- h.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. Cruenderoth.

Kok założenia
1851

Chicago, 111.
186 South 
Clark ul.

18 $ 18
ylko osiem naście dolarów 

osztuje podróż przez morze i to 
mjlepszemi i najstarszemi okrętami 
la najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, później ce- 
ly za takowe może zostaną podwyż­
szone.

I. Weńdziński.

J. Czernik
Hotel Kościuszki

11 South Caual Str.
Wilkesbarre, Pa. 

naprzeciw dworca^New Lehigh Yalfey 
poleca się względom 

Szanownej Publiczności Polskiej.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ­

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz-

_ hY ALL ODDS
HtESTEOMIPPED

RA1LR0AD IN THE WORLD. 
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

O^CHICAGO INORTH WESTERN^D 
KOLEJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/ŁIFOąW I COLOĘADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

i|imaplb
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay), Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomtiiejszemi male- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
lacowe eleganckie kary sypialne,

Znany od dawna jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i chi­
rurg.

Dr. Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa­

tne, chroniczne, nerwowe i poszcze­
gólne choroby.

Dr. Ciarkę jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej publi­
czności, co świadczą stosy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). Słabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie mu lekarstwa przed­
tem dawał.

Pamiętać należy, że jedna stra­
szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole­
gające leczy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najśpieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach poseła się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdzieeie wyczerpującą sympto­
matologią , czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorób, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Rady ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego. .
Zanim udacie się do innego doktora, po­

radźcie się wpierw Dra Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny poseła się zaopatrzone naj­
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posiuchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
F. ». Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie odpowiada się 

po polsku.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa­

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie­
wieście, która nam. przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocent wych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i st rej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. . Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo­
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze­
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do,

The Housewife, Rochester N. Y.

ka podNrem
675 Milwaukee Ave.

Chioasco 111-
Udziela także rady i pomocy we

wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście. 

■ FRANK STAUBEą & CO.
Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

I Narzędzi rzemieślniczych . 
wyboru pieców — prosi.

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
nowym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Aveuue

Chicago 111.

i pa łacowe hotelowe kary 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracjami

nie

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bolownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GEN‘1 PASS. AGENTA 0. & N. W. R‘Y, CJMICA-GO ILIu. ’

Jno L. Ferguson JnoJS. George
CLty Pass. Agt. Com‘l Agt.

MILWAUKEE WIS.

U^”Farma do sprzedania.
W okolicy Radomia, w Jefferson Co. 

State Illinois, mam 80 akrów gruntu d., 
sprzedania. Około 50 akrów jest już pod 
pługiem i płotem ogrodzone, jest dom 
mieszkalny z loksów i chlew, jest sadek z 
owocowem drzewem. Deed czysty rekor- 
d--wany. Z wolnej ręki sprzedaję. Można 
się zgłosić do Gazety „Zg<idy.“ w Milwau­
kee albo do właściciela, pod adresem:

Andrzej Maciejewski
Nr. 643 1-za Av.

Milwaukee Wiscónsin.
Szanownym Rodakom polecam mój

Hotel Polski
zaopatrzony 

w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.
193 liruga ul. Nowy Jork.

Jan Patrzykowski,
właściciel.

w Nowym Jorku.
Donoszę moim szanownym odbi i oom,iż 

dniem 1 Lipca rb. zamknąłen mój 
skład Garderoby Męzkiej pray 

6 ulicy, lecz prowadzę tako­
wy i przyjmuję wszel­

kie zamówienia na
TJbiory Męzkie 

pod wyż -j podanym adresem i wykonuję 
rnk dawniej podług najnowszych żurnali 
spiesznie, akuratnie i po cenach umiarko­
wanych^_

z

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawnn z najlepszych 

stron znana
Praco wina Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Publiczności.

- ------  —. 
poleca swój

Skład Trunków
Pool i Lunch Room

197 Forsyth Str.
Bet. Stanton and Houston Str., NewYork

przy polskim kościele.

F. A. Górski
Notariusz publiczny 124 Townsend 

str* Buffalo Ni Y.
W \ stawia Karty okrętowe na najle­

psze okrętu parowe z Bremen, Ham­
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Voll- 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą dragą. 

Zmienia piemędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie ńa Pruskie.

Sprzedaje domy i loty7 wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

U. A. twórski.
Jak można robić karmelki?

Książka ta poucza najlepiej, jak mo­
żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró­
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro­
we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
takowe sam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu- 
centowych, a przęślemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre­
sować należy do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

Hotel Polski
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

H. Pstrokońskiego
Yr. 21 W. Thompson Str. 

Filadelfia Pa.
poleca się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności Polskiej.

3
Kolej żelazna 

pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE, FOUND DU LAG, 
OSHKOSH, JsEENAH, 

i MENASHA.
Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po 
ciągach.-----------

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do bteyens Point na pociągu z Chicago via

C. M. & St. P. Iły. o 9.00 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, a 
który jest w pogotowiu na Reed Street Depot yr Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy »rr r Tir a - — ---------------MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny pociąg do
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi przy i odcliodzą 

z UNIOM DEPOT 
w Lutyni 1883.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILu 

i wszystkich punktów w północnymi 
CENTRALNYM WISCÓNSIN.

F. N. Finney, Jas. Barker
Gen’1. Manager Gen’1. Pass. Agent,

w Milwaukee, Wis.

Kupujcie 
drzewo i węgle 

od 
J. C. Corrigan i Syna 
13 Bock ul. przy moście Pleasant

W północnej stronie nr. telefonu 279
w południowej 422—4.

Ceny nasze są następujące:
Chestnut Coal $ 6,75 
Stove Coal
Egg Coal 
Grate Coal 
Soft Coal

6,75
6,50
6,50
5,00

Drzewo maplowe 6,50, 
Drzewo bukowe 6,00
Odżynki 4,50

J. 0. Corrigan i Syn
w Milwaukee.

K. Smakowski, M. Dr.
115 Allen Str. blizko Delancey. Str.
w lYowym Jorku.

Godziny ofisowe.
8—10 rano ) w Niedzielę

12— 2 po połud.) od godziny lOtej rano
6— 8 wieczorem) do 2giej po południu.

x

Maryjanna Nyka 
523 Mapie ul. 

Milwaukee Wiscónsin
poleca się jako 

Akuszerka Polska 
pomocą w chorobie niewiast a szcze­

gólnie dzieci.


